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3 c ie j  p o  p o łu d n i a .  

P rzedp ła ta  w ynosi:
MIE rSCOWA: k w a r ta ln ie  3 Kir. 75 cnt.

m iesięczn ie  1 „ 30 „ 
i  przesyłką pocztową:

w państwie anstnaekiem z
T  lodnikam Niedzielnym 5 złr. — »nt- 

do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 eg1*
„ Szwecji i Danii „ 6 „ .
„ Francji i Anglii - 33 franków.
„ Wioch . . . .  25
* B slgii i Szwojcaii* 18 „

. „ Turcji iks. Naddun. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt. M anuskrypta nie zwracają się, lecz bywaja niszczone.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia przyjm ują
W e LWOWIE: Bióro Administrsc i Ga- 

z e t y  N a r o d o w e j  przy ulicy Nuwej, pod 
liczba r9 i . w  KRAKOWIE: Esisgzruia J i-  
*efa Cze, ha w rynku. W PaRYZU : na całą 
Frui cjj i Anglią jedynie p. pmkcwnik Ractk ow- 

a Z  dn Pont de Lodi Nr. 1 M E WIEDNIU: 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Bastn- 

4* f 0Sfe-| WoUzeile 9. W F R A M  FIU ­
CIE nsd M FLEK IEaM LLKLD : lip. Baa- 
8ćiisłem Ąr Vogler.

OGŁOSZENIA rrzy.u u j, ,js za opłatą 6
I en- od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym drukiem upricz opłat! stem plow ej 
30 cnt *» i a ż d o r a r c e  tun esz-z /nie.

USTY REKLAMACYJNE -deopieecęte-

0d Wydawnictwa.
p r z e d p ła t a  n a  Gazetę Narodową z 

Tygodnikiem Niedzielnym  :
Całorocznie . . .  2 0  złr. —  cnt.
Na cztery i pół miesiąca tj. od 16.

lutego do końca czerwca 7  > 5 0  „
k w a rta ln ie ..............................................5 , —  .
m i e s i ę c z n i e ........................................1 > 7 0  >

W  a a ie  g d y b y  ż ą d a n o  Tygo­
dnika Niedzielnego  w ię c e j  n iż  j e ­
d e n  egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso­
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo­
wy kwartalnie po . . .  . — » 3 5  cnt,
B«® p r z e s y łk i  p o c z t o w e j  i b e z  Ty­
godnika Niedzielnego w  m ie js c u :

k w a r t a ln ie ..................................3  > 7 5  »
miesięcznie  .......................... i > 3 0  >

P r z e d p ła tę  przyjmuje się t y lk o  od 
i .  i 16. każdego miesiąca.

N a prowincję tj. z przesyłką poczto­
w ą można prenum erować na Gazetę N arodową  
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem N iedzielnym ; jedy­
nie m iejscow i t.j. we Lwowie odbierający pre­
numeratorowi? m ogą abonować Gazetę N arodową  
bez Tygodnika Nieazielnego.

D la uniknienia przei wy w  odbieraniu G azety 
upraszam y o jak  najwcześniejsze przesyłanie przed­
płaty. Również upraszam y o ścisłe trzym anie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty, dla uniknie- 
nia niepotrzebnych korespondencyj i w ynikających 
ztąd kosztów przesyłki pocztowe].

Razem z przedpłatą na Gazę*? można przysyłać 
przedpłatę na „ W y d a w n ic tw o  d z ie l m n ich  i p o ż y te - 
c z n y c h “ w kwocie 11 złr. Na 'lro sa .a rę  -R o z p ra w y  
o f u u d u iz a rh  k ra jo w y c h "  w kwocie 65 ct. Na d r a ­
m a t śp. Józefa D /ierzkow sliiego pod tytułem  „K R Z Y ­
W D A  I O D W K T “, k tórego czysty dochód ze sprze­
daży przeznaczony na postaw ienie pom nika,, po zniżonej 
cenie 50 ct. Ni dzieło o R A C H U N K O W O Ś C I L . P ie- 
rożyńskiego 1 zł. 4u ct, Na S p ra w o z d a n ia  z p o s ie ­
d z e ń  se ju in  1 8 05 /6  k o m p le tn y  e g z e m p la rz  5 zł. Na 
zb ló i p c e z y j p . t . „K ilk a  w sp o m n ie ń  z  K au k az- 
k ie g o  w y g n a n ia "  przez J .  Giedrojcia, z p rzesy łką po­
czt wą 2 zl. 20 ct- Na pismo zbiorowe „S IO Ł O " w 4 
zeszytach z p rzesy łka pocztow a 5 zł. Na K ALEN D A H Zi 
KI. A K O W S K I na r. 1808 42 - t  Na K A L E N D A R Z  
h a l i c z a n i n  ni r. 1868 40 c t., z p rzesy łką poczto­
wą 45 ct. Na dziełko P a m ią tk a  d la  ro d z in  p o ls k ic h , 
życiorysy poległych i Ntraconych cd 1863 do 1865 r. z 
30 fotografiami znaczniejszych osób, l zł. 50 cnt. Na 
d z ie łk o : G im n a s ty k a  d la  p tc l  ż e ń s k ie j  przez dr.
Klossa, z 27 drzeworytam i, 1 złr.

Lw ów d. 25. lutego.
(Budżet wojskowy w delegacji węgierskiej i mi­
nisterstwo państwowe. Omyłka gruba w wyka­
zach wojskowych wydatków. Zaprzeczenie dzien­
ników przeciw zaprzeczeniu urzędowemu w spra­
wie fortyfikacyj. Spór o rządowe listy zasta­
wne. Kłopoty dr. Erestla. Sprawa depozytów 
pupilarnych. Czescy politycy stają po stronie

reakcji austrjackiej w wojsku i w sferach
dworskich.)

D elegacja w ęgierska m a już w  ręku spraw o­
zdanie swojej komisji wojskowej, k tóra  uznała za 
stosowne przyjąć budżet wojskowy aa rok b ieżą­
cy w wysokości 67,800.000 złr. Jednak  przyzna­
nie tej kwoty robi komisja, zależnem od spraw ­
dzenia tych rubryk dochodu, które w yłącznie na­
leżą do ministerjum wojny i stanowią norm alne 
actimm  w ojskow e; jako też od uprzedniej kontroli 
kosztów budowlanych, podanych przez wojskową 
inżyniei ję.

Członkowie lewicy proponowali przyzwolenie 
tylko kwoty ryczałtowej, 60 milionów na  wojsko 
i m arynarkę.

Zdawało się, że ministerjum państwowe, czyli 
„wspólne" W ęgrom i innym k ra jo m , zapatrnje 
się na pracę i zabiegi obu delegacyj, dążące do 
koniecznej oszczędności, z pewną rezygnacją, i że 
mu głównie chodzi o szybkie ustalenie na drudze 
prawudawczej budżetu państwowego. Tym czasem  
ponazuie się, że ministerjum uietylko trzym a się 
swego przedłożenia, ale że uważ i liczby, podane 
w swoim budżecie, za nizkie. Minister wojny o- 
świadczył krótko ale wyraźnie, że z powodu w iel­
kiej drożyzny, będzie potrzebował jeszcze 5 m i­
li,mów złr.

Z drugiej strony znalazła się  ̂w szczegóło­
wych w ykazach omyłka, k tóra zmniejszy znacznie 
tak  zwane extraordinarium. Miało się bowiem o k a­
zać, że sporządzenie iednego sztućca  ̂ odtylcowej 
broni kosztuje o 26 pret., a przerobienie starej 
broni na nową o 30 pret. m n i e j  niżeli podano 
w wykazie urzędowym. Stało się to jak utrzym u­
ją  z pospiechu, i przez t o , że postawiono w ra ­
chunek cyfry , autentyczne wprawdzie, ale pocho­
dzące z dawniejszych czasów (r. 1866) i oparte 
na poprzednich tra.nzakcjach z fabrykantam i bro­
ni, które to ugody na korzyść skarbu w r. 1867 
zmodyfikowane zostały. W  każdym  razie rachm i­
strze wojskowi się pomylili. Ze w szystkiego w i­
dać tylko, że się rzeczy przew loką dłużej niż się 
spodziewano, i że niema pewności, kiedy i jak  
się skończą prace delegacyjne. Trudno szczegól­
nie przewidzieć, jak  będzie załatw ioną kw estja 
budżetu nadzwyczajnego, w którym  figurują w y­
datki na now ą broń i na. fortyfikacje

Co do tych ostatnich, urzędowy dziennik 
zaprzeczył wiadomościom, podanym przez dzien­
niki, jakoby  teraźniejszy minister wojny był inne­
go zdania jak jego poprzednik , i d o d a ł, że br. 
Knhn o j  r. 1858 jeszcze , gdy był powołany do 
komisji fortyfikacyjnej, zawsze bronił system atu 
„obwaro w y wania m iast i oszańcowywania obozów 
wojskowych".

Chociaż ten punkt sporny nie jest jeszcze na­
leżycie wyświecony (Wanderer bowiem utrzym u­
je, że w podkomisji delegacji węgierskiej przyję­
to oświadczenia m inistra wojny w tej sprawie 
okrzykam i eljen!, o czem także słyszeliśmy), wol­
no jednak w nosić , że w tymże momencie mi- 
nisteijum  państwowe chce utrzym ać całe extraor- 
dinarium w kwocie 30 milionów z górą.

Z  drugif j strony delegacje staw iać będą opór 
rządowym postulatom, i W ęgrzy już dziś wskazu­

ją  na rem anenta kasowe, które pozostały w ręku 
p. Beckego w  czasie rozdziału funduszów pań­
stwowych na dwie części, a którem i radziby pokryć 
w ykazany i przyjęty niedobór. Mówią naw et, ze 
na jedną operację finansow ą, k tóra została prze­
prowadzoną przed zawarciem  ugody z W ęg ram i, 
inaczej się zapatruje delegacja w ęgierska, ja k  mi 
nisterjum , tj. na  spraw ę listów zastaw nych (Do- 
.naenen-Pfandbriefe), zahipotekowanycb na  dobrach 
rządowych. U trzym ują , ze sum a rozległości i 
wartości gruntów, służących za hipotekę pożyczce, 
jest jednakow a z pdnej i d ru g ń j strony Litawy, 
i że niewydane jeszcze listy zastawne wręczone 
być powinny węgierskiem u m inistrow i finansów, 
panu Lonyay. — Nie przesądzając na  razie — 
kto ma w tej rzeczy słuszność, trudno jednak 
nie widzieć, żc w ęgierska delegacja cofa się przed 
każdym krokiem , któryby ptowadził do zaciąga­
nia pożyczki na  cele nieproduktyw ne. L ęka się, 
i to słusznie, odpowiedzialności i wyrzutów, jak ie- 
by jej robiono w kraju  i w sejmie, gdyby w y stą ­
piła z projektem pomnożenia ciężarów, lub zro­
bienia pożyczki na rzecz państw a.

R ada państw a zajmuje się podrzędnemi sp ra­
li ami, ponieważ do ustanow ienia budżetu przy­
stąpić nie może, dopóki delegacje nie pokończą 
swych finansowych robót.

Nioma też pewności czyli sesja  tegoroczna 
zakończy się jak  projektow ano, przed św iętam i 
W ielkanocnemi.

Z nowoobranycb m in istrów , minister finan­
sów m a największe kłopoty. D r. Brestel widzi, 
że ciężary wielkie, że dobrobyt się nie podnosi, 
a przytem oblicza potrzeby zobowiązania czyli 
właściwie dawne grzechy państwa, i dochodzi do 
rezultatu, że potrzeba wiele pieniędzy.

Przed dwoma dniami odbyła się konferencja 
ministrów, poświęcona temu przedmiotowi. P e ­
wności nie ma, co uradzono — najpudubniej nic 
stanowczego; ale finansiści przebąkują, że odstą­
piono od naiwnego projektu — obciążania kapi­
ta ła  i ziemi niezależnie od ciężarów dotychcza­
sowych.

W pewnym pojedynczym wypadku nastąpiła  
decyzja sądowa, która jest wielkiej doniosłości. 
Dotychczas sądy pupilarne nie pozw alały składać 
innych depozytów d la  pupilów, ja k  w- papieraoh 
rządowych. Teraz nastąpiła  decyzja, że wszy­
stkie obligacje pierwszeństwa, którym  zagw aran­
towane są procenta przez rząd austrjacki, m ają 
być uważane jako obligi państwowe. Korzyści 
ztąd wielkie- dla pupi‘ow pod względem 1 ez- 
pioczeństw a, dla przedsiębiorstw  pod względem 
pew nego i stałego umieszczenia- swych obligacyj, 
i d la kredytu publiczni go w ogóle, którem u otwo­
rzono obszerniejsze pole.

Czeskie dzienniki poczęły od n iejak iego  
czasu sw oją opozycję i swój k u lt sam odzierstw a 
panrussk iego , m askow ać ja k ą ś  dziw ną super-lo- 
ja lnością  au strjack ą . S p raw a N eipperga  dała  
im powód, a raczej pozór do odźw iereiadlania 
sw ej daw nej czci absolutyzm u. P od ług  nich je s t  on 
przedstaw icielem  czystej au strjack ie j m yśli pań­
stw ow ej , ja k  n iegdyś rycerski ban Jelaczyc. 
Spraw a honw edów  dostarcza im m otywów do

w ygrzebyw ania rem iniscencji z la t 1848. i 1849 
w  W ęgrzech.

P olitik  w w stępnym  artykule Perc e in  tpe- 
de et in  genere pow staje  na  byiego dow>dzcę w ę­
giersk iego  za to, że się  zajm uje spraw ą honw e­
dów, i że radby  w idzieć arm ię naezej uorgani- 
zowaną, ja k  dotąd.

W jak im  duchu i z j a k ą  nam iętnością p i­
sany a r ty k u ł, m ożna sobie w ystaw ić, ale k o ­
niec w art w zm ianki... a  po części odpowiedzi. 
„Honwedzi — kończy P olitik  — nie dow ied li. że 
m ogą być uniw ersalnem  lekarstw em  na zaże­
gnanie panslaw istycznych ag itacy j i odpareie 
na jazdu  M oskali. Dowodu tego  nie dali w lJ- 
tach 1848. i 1849. pp. Górgey, D em bińsid, Mes- 
sarosz, Bem, Perczel, póki by ł czas po tem u." J a k  
to nam iętność zaślep ia! W szak M oskale pod 
K alafatem  nie zdołali się oprzeć sam ym  T ur­
kom, a tu zachodzi ogrom na dysproporc ja  liczb, 
na  k tó rą  dziś panrusscy  ado ra to row ie  racho­
w ać nie m ogą. Przypatrzm y się cyfrom. W ę­
g iersk ie  siły  w roku 1849. były* w stosunku do 
austrjacko-m oskiew skicb ja k  50 do 100 (najw ię­
cej). Na te  100 dostarczyli A ustrjacy  40°/,. 
Dziś te d y  w  przypuszczeniu kouflagracji te  
4 0%  dodać by w ypadło  do w ęg iersk ich  50% , i 
by łby  inny  stosunek, to je s t  90 do 60 m oskiew ­
skich na  ziem i w ęgiersk iej.

A zresztą, k tóż nie w ie, z ja k ą  nieudolno­
ścią, j a t  trw ożliw ie postępyw a.* Moskale na­
p rzó d ?  K tóż nie przyzna, że po stronie W ęgrów  
w tedy n a w e t , k iedy  niestosunkow ość sił b Aa  
w idoczną, znalazło się w ięcej o d w ag i, roztro ­
pności i w  ogóle wyższości tak ty czn e j i s tra te ­
gicznej*? Czy Bem nie dał dow odu, że *mie 
staw ić czoło Moskalom, A ustrjakom ? Podobno 
i o w yparc iu  n ieprzy jaciela  z S iedm iogrodu na  
obce tery torjum , coś zapisano n a  ka rtach  hi- 
storji.

Ale tak a  je s t to tak ty k a  tych ludzi którzy 
chętnie dali się używać przez lat kilkanaście w 
W ęgrzech do usług policyjnych, gdzie ich zio­
mek, W . na  Wysokiem stanowisku rząJom  abso­
lutyzmu nieoszacowane oddał usługi, potęgując i 
usadowiąjąc swoich na  najniższe szczeble niepro- 
puktywnej służby, że teraz nie pojmują się ze 
złości, iż konsekw encja i w ytrw ałość otworzyła 
WęgTi.m lepszą przyszłość... Radziby wszvstfco 
oczernić, wszystko wypaczyć i ludzń un dobrej 
w iary  w yperswadować, że tylko oni podróżą i 
łaskam i m oskiewskiemi mogą zbawić A ustrję.

Ci sami ludzie, którzy się radu ją  przj lada 
wieści o uzbrojeniu się Moskwy, o posuwaniu jej 
wojsk ku granicy, którzy podnoszą każdy naj­
mniejszy w ypadek do wysokości konfliktu aUstrja- 
cko-pruskiego z rn d o ś u ą , którym  w śród ulicznych 
zamieszek i na humorze nie brakło w  okrzy­
k ach : „Prejsy  idu" ... baw ią sie w  'lojalnych i 
rzucają kam ieniam i na  tych, któr*zy sie podlić nie 
umieją.

Jeśli to jest w  ogólności p raw d ą , co mówi 
przysłowie łacińskie: Eoentua stultm  . .. magister,
to w szczególności do tego rodzaju ludzi zasio 
sowaó się nie da.

Nie nauczyli się niczego.

W  spraw ę  obwarowania K rakow a.*)
L w ów  d. 23. lutego.

Pod napisem „Obwarowywanie Krakow a" po­
daje Gazeta Narodowa z dnia 18. b. m., iż jeden z 
posłów krakow skich napisał broszurę przeciw u- 
fortylikowaniu K rakow a, i że ta  broszura została 
rozdaną członkom obu delegacyj w celu, aby de­
legacje w ykreśliły z budżetu państwowego zńa- 
czną sumę (400.000 złr.), prelim inowaną na dal­
sze nrowadzenie robót fortyfikacyjnych w K ra­
kowi i.

Autor tej broszury występuje przeciw uforty­
fikowaniu Krakowa, jak  to już Gazeta Narodowa 
słusznie zauważa., jedynie z tej pobudki, aby K ra­
ków, ta  nasza historyczna stolica narodow a, nie 
został przez,,/ s l^zanym  na ruinę i upadek bez 
żadnego pożytku dla wojskowej potęgi monarchii.

Gdy nietylku Polak, ale każdy uczciwy czło­
wiek przystąpi chętnie do tak  szlachetnych i pa- 
trjotycznych ż ą d a ń , w.ęe tembardziej trzeba 
dokładnie rozpoznać, czyli szanowny autor tej bro- 
szury, w ystępując przeciw obwarowywaniu K ra­
kow a oa podstawach strategicznych, przekonuje 
pod tym względem o swojej nieomylności, i czyli 
podaje odpowiednie środki, aby  K raków  nie po­
padł zniszczeniu.

W  tym to celu podaję pod spokojną rozwagę 
szanownego autora nadmienionej broszury i osób, 
zajmujących sie tym ważnym przedmiotem, nastę­
pujące u w a g i:

Kraków stał się przez swe geograficzne po­
łożenie i teraźniejsze środki kom unikacyjne, gra- 
nicznem miastem międzj Aust ją , P rusam i i Mo- 
Bkwą W  Krakowie zbiega się węzeł nulei żela­
znych z W arszawy, z PrUS’ z W,ied 'n a > Lvrowa, 
a  w krótce przybędzie jeszcze po ąezeme z koleją 
w ęgiersko-bogum iłską; oprócz g  eży Kraków 
nad  spław ną W isłą.

*) Podajem y ten  g ł o s  .jednego z d w n y c h  naszych 
wojskowy cb, nieprzyjm njąc z a ń  oapowie zia nosci, gdyz 
j: ko niefachowi, a§d — —  " " y fad ,ow ym ' P* -

Te okoliczności stanowią, że Kraków jest po: 
dług pojęó wojskowych punktem strategicznym, a 
to tern większego znaczenia, albowiem w razie 
podjęcia ofenzywy ze strony Austrji przeciw Mo­
skwie, byłby Kraków zawsze najważniejszą pod 
staw ą (Basis) linij operacyjnych gdy dalszych pod­
staw linij operacyjnych w ypadałoby nad Sanem, 
Bugiem, w Tarnopolśkiem i nad Dniestrem  szukaó. 
K tórą, czyli które z kilku możliwych linij opera­
cyjnych obierze dowódzca austrjacki do posuwa­
nia główne) armii, lub pojedynczych korpusów, 
rozstrzygnie przeważnie w zgląd na rozpoznane 
zamiar'v di.wódzcy nieprzyjacielskiej armii i na ru­
chy i koncentrowania tej arm i;. W  razie defen- 
zywy, koncentrow ałaby A ustrja _ g łów ną swoją 
aim ię nad Krakowem w pewności, iż tak  długo 
jak ta  arm ia rozbitą nie zostanie i 3 o podjęcij 
inicjatywy gotow ą będzie, nie pow ażyłaby się 
nigdy m oskiewska arm ia przekroczyć K arpat, bro­
nionych dobrze choć małemi siła, ii wojsk, w ypar­
tych z Galicji i pozostałych w W ęgrzech półno­
cnych; albowiem przekraczając K arpaty, naraziła 
by się m oskiewska arm ia na niebezpieczeństwo 
zostać odciętą od Moskwy, a nawet od Galicji, 
i zniszczoną w wąwozach karpackich.

W wypadku wojny z Prusam i odgrywa K ra­
ków rolę podrzędną, lecz stanowczo orzec m o­
żna że w takim  wypadku ochroni Kraków  ufor­
tyfikowany nietylko swoich mieszkańców, ale całą 
Galicję za Krakowem na wschód i południe od 
najazdów i grabieży, jak tego doświadczono w r. 
1866 mimo tego, że Kraków me był atu d o p a ­
dnie ufortyfikowany, .ani m ennał załogi w  sile, 
odpowiedniej lokalności, co dla m iasta te r  bardzie, 
niebezpiecznem o y ło , s d y  Tatwość zajęcia takiej 
forte. y ze znacznym m ateriałem wojskowym, już 
z żądzy nabycia sławy wabi do zdobycia.

Poważyłem  się te zasaay strategie ne stano­
wczo wypowiedzieć, gdyż są to zasady,^ których 
żaden m yślący wojskowy zaprzeczyć me może, 
i mniemam, żem przekonał oraz szanownego au ­
tora brosznry, iż orzeczenie jego, ji .o arm ia mo­
skiew ska nie pójdzie na Kraków do Wiednia, lecz 
przez K arpaty do Pesztu, wydaje się my lnem.

Szanowny autor utrzymuje dalej w swej bro­
szurze, że w razie gdyby A ustrja przystąpiła do 
zaczepnej wojny z M oskwą — pozostałby Kraków 
na bokn bez znaczenia, gdyż arm ia austrjacka w 
takim  razie nie może inaczej jak  w Lubelskie lub 
ną W ołyń wkroczyć, przezcoby m oskiewska armia 
do opuszczenia Polski za lewym brzegiem W isły 
od razu była przymuszoną.

Już powyżej znajduje się na to odpowiedź; 
lecz dla dokładniejszego rozpoznania i skrócenia 
tej polem iki przypuśćmy, że naczelny dowódzca 
armii moskiewskiej na podstawie tych samych za­
sad, jak  szan .wny autor, swe plany nkładająe, 
pow ie: „Tak dobrze ja k  A ustrja myśli wkroczyć 
w Lubelskie i na Y ołyń , aby  zabrać od razu 
część królestwa Polskiego po lewym brzegu W i­
sły  — spróbuję wkroczyć do Galicji przez n ie -  
u f o r t y f i k o w a n y  Kraków, aby mi przypadła 
od razu cała Galicja, a jestem  pod tym względem 
w pomyślniejszem o wiele położeniu jak  austrjacka 
armia, gdyż mam do dyspozycji aż do sam ego 
Krakuw a żelazną kolej, przy której to pomocy nn>gę 
w razie potrzeby przerzucić znaczne siły' z K ra­
kow a do W arszawy, i to zawsze jeszcze na czas, 
gdy austrjacka arm ia już z powodu wyżywienia 
będzie do powolnego postępowania przez Lubel­
skie lub W ołyń przymuszoną. Tym  sposobem (mó­
wi dalej dov ódzc, , moskiewski) albo przymuszę 
arm ie austrjacka do zaniechania planu na Lubel­
skie i W ołyń i do przyjęcia bitwy w  Galicji, albo 
uda mi się rozbić austrjacki rezerwowy korpus 
nad nieufo*rtyfikowanvm K rakow em , niem ujący 
żadnego oparcia, id ó jd ę  do początku pom yślnego 
końca wojny, albo przynajmniej uda nu  się przy­
musić ten bez oparcia stojący rezerw ow y korpus, 
aby opuścił Kraków  i okohet i pozostaw ił mi 
w ęzeł komunikacyj ze wszystkiem i w okolicy 
złożonerai zasobamb Poczem nałożę kontrybucję, 
zniszczę komunikację m iędzy A ustrją i Galicją i 
rozm yślę, co dalej pod ug okoliczności przedsię­
wziąć ć wypadnie."

I dla stratega je s t po trzebą: audiatur et altera 
pars. I  tak dowiedzieliśmy się podsłncLiwując u- 
k ładania  planu przez dowódzcę arm ii moskiewskiej,

że wszystkie swoje projekta jedynie na  tej pud- 
stawie śmiało uałada, iż K raków  zostanie nieu- 
fortyfikow any, korpus rezerw ow y przeto bez 
wszelkiego oparcia, i wszystkie zasoby wojenne, 
również jak  środki kom unkacyjne bez obrony.

Również można z tego plaLa rozpoznać, te  
Kraków  jest punktem strategicznym  większego 
znaczenia i że trudno m yśleć o posunięciu armii 
przez Lubelskie lub W ołyń, gdyby Kraków  nie 
był doskonałą fortecą, czy obozem obw arow a nym.

Te nwagi, chociaż tylko w  zarysie dane, po- 
w innyby po dokładnem ich zbadaniu szanownego 
autora brosznry i zajm ujących się tym  ważnym 
przedmiotem przekonać, żc dla rźądn ansr-jaekie- 
go ufortyfikowanie K rakow a jest kw estią żywotną, 
i że rząd w interesie państw a dalej idąc, o środ­
kach przemyśla, aby jeszcze choć 3 miejsca y Ga­
licji dokładnie ufortyfikowane zostały. W  takim  
to razie dopiero bylibyśmy w kraju zabezpieczeni, 
ie  nie będziemy zaraz po pierwszym w ystrzale 
nad granicą na łaskę kozacką pozostawieni —  na­
bylibyśm y otuchy we w łasne siły, przycicLłyby 
nieprzyjacielskie in try g i, k tóre w łaśnie na  niedo­
statecznej obronie naszego krajupolegaią .

Lecz M oskwa sprzeciwia się najusilniej zało­
żeniu fortec w G alicji, a szanowny autoi broszu-

.pr 7 zn,a • .cł^ mo > że się sprzeciw ia nie w inte- 
resie Austrj! lub K rakow a.

T eraz trzeba się zastanowić nad praw dziw ą 
pobudką w ydania broszury przeciw ufortyfiko­
w aniu K ra k o w a , a  t o , czyli K raków  z powodu 
obw arow yw auia w istocie m a być na ruinę i upa­
dek narażonym .

Ośmielam się temu z góry  zaprzeczyć i uza­
sadnić, że p rzeciw nie , podług istuJeiącycb oko li­
czności. których usunąć nie można, leży nawę., w 
interesie mieszkańców^ aby Kraków  jak n a jd o k ła ­
dniej jako forteca obw arowany zosta ł, i ąby 
razie wojny z M oskwą lub Prusam i, odpow iedn ią  
lokalności siłą  by ł broniony. , a •

W  czasie pokoju nie wiele p rz e sz k a d z a ją  
cyrikacje mieszkańcom w ich zwykłych czyn 
nościacb i przedsiębiorstwach; haidel przem ysł 
i td . nie s ą  na żadną p rze szk o d ę  narażone, prze-
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Czynności krajowej Rady szkolnej.
P o s i e d z e n i e  s z ó s t e  n a  d n i u  22.

l u t e g o  1868.
R ada powzięła następujące uchwały:
I. Z powodu reskryptów  W ys. ministerjum 

oświecenia, jeszcze przed wejściem w życie Rady 
szkolnej c. k. namiestnictwu udzielonych, w spra­
wie zaprowadzenia nauki gim nastyki po szkołach 
ludowych jak o  przedmiotu obow iązkow ego , po­
wzięła R ada szkolna uchw ałę n a s tęp u jącą :

N auka gim nastyki, k tó ra  w przyszłości udzie­
lana będzie we wszystkich szkołach, ma być prze- 
dewszystkiem w sem inarjach nauczycielskich i w 
wyższych szkołach ludowych jako obowiązkowa 
zaprowadzoną.

W tym  celu postanow iła Rada szkolna w y d a ć  
do R ad m iejskich następujący okólnik:

„Kształcenie ciała .za pomocą ćwiczeń fizy­
cznych, przestrzegane u starożytnych jako  najw a­
żniejszy czynnik w systemie w ychow an ia , pod­
niesiono i w ostatnich czasach jako  rzecz nader 
w ażną, jako przedmiot oddzielnej nau k i, której 
dobrem u pedagogowi nie wolno już spuszczać z 
oka. N ależy przyznać, iż w yrabianie zręczności, 
s i ły  i odw agi, które są  tak  ujmującą młodzieży 
o zd o b ą , za pomocą ćwiczeń gim nastycznych, 
w pływ a nietylko na  stan zdrow ia, lecz przyczy­
nia się również niem ało do wyrobienia siły cha­
rakteru  i potęgi ducha. Jednostronne wybujanie 
wychowania publicznego w kierunku umysłowym, 
z znpełnem zapoznaniem fizycznego k sz ta łcen ia ,

’ wykazało zresztą tyle złych skutków, stawszy się 
m atką i fizycznej i duchowej ehorobliwośei m ło­
dzieży, iż władze szkolne najoświeceńszych naro­
dów zwróciły słusznie baczną uw agę na naukę 
g im nastyki jako przedmiotu szkolnego.
\ H ołdując również tej nieprzedawnionej p ra ­

wdzie, iż „w zdrowem ciele duch zdrow y11, posta­
now iła R ada szkolna krajow a w szczególną swą 
opiekę w ziąść naukę gim nastyki, tem hardziej, iż 
wśród naszych stosunków, wobec tak  częstych po­
żarów, a tak  niedostatecznie zorganizowanych 
straży ogniowych, nareszcie wobec m ającego się 
wprowadzić ogólnego obowiązku służenia wojsko­
wo, ma ona nietylko pedagogiczne, lecz i społe­
czne znaczenie. Postanowiwszy zatem wprowa­
dzić gim nastykę jako przedmiot obowiązkowy do 
szkół lądowych, a  na teraz do szkól g łów nych , 
udajem y się niniejszem do Rady miejskiej z za­
wezwaniem :

_1) aby obmyśliła środki (lokal, p rzyrządyy 
rem unerację dla nauczycieli i t. p.) w celu za­
prowadzenia 'g im nastyk i w tamtejszej szkole ; >

2) aby w skazała w porozumieniu z dyrekto­
rem  szkol}', jak ie  na miejscu zam ieszkałe osoby 
m ogą być do udzielania tej nauki n ż y te ;

3) ab j przedłożyła Radzie szkolnej jak naj­
spieszniej swoje w tej mierze uchwalone wnioski.

R ada szkolna krajow a postara się ze swej 
Strony o stopniowe usuwanie najwalniejszej prze­
szkody, leżącej w braku odpowiednich nauczycie­
li, a to za pomocą bezzwłocznego uregulowania 
nauki gim nastyki jako  przedmiotu obowiązkowe­
go po seminarjach nauczycieli ludowych, szcze­
gólniej we Lwowie i K rakow ie, gdzie istnienie 
sam odzielnych stowarzyszeń gim nastycznych nau­
kę tę już dziś umożliwia.

P rag n ąc  też samym nauczycielom dać pochop 
i zachętę, oznajmia w końcu Rada szkolna k ra jo ­
wa, iż gorliwość w zaprowadzaniu i udzielaniu 
gim uastyki będzie im poczytyw ała za zasługę, że 
zatem  przy obsadzaniu posad i przy udzielaniu 
nadzwyczajnego wsparcia, będzie między innemi i 
na to zwracać uwagę.

Lwów d. 22. lutego 1868r
II. Rada przedstawi W ys. ministerjum ośw ie­

cenia, aby w celu polepszenia bytu nauczycieli, 
zrównać ich normy em erytalne z normami, usta- 
nowionemi dla innych urzędników.

IH. R ada w ybrała  komisję do w ypracow ania 
projektu urządzenia szkół izraelickich w ogóle, a 
w szczególności szkoły izraelickiej na Kazimierzu 
w  Krakowie.

R ada zaprosi do współudziału w tej komisji 
pp. L ow ensteina, dr. F re n k la , M arka D ubsa i 
Munka.

IV. Na przedstawienie reprezentacji miasta 
K rakowa, aby część uczniów ze szkoły głównej 
u św. B arbary  porozdzielać pomiędzy inne zak ła­
dy, R ada odmownie odpow iada; przychyla się do 
drugiego, bardziej stanowczego wniosku tejże re­
prezentacji , aby przed laty k ilkunastu zam kniętą 
szkołę u P anny Marji nanowo w życie wprow a­
dzić, w którym  to celu R ada zażąda od rep re­
zentacji ośw iadczenia się eo do funduszów.

V. Rada szkolna zatwierdza ak t fundacyjny 
szkoły d la  panien w Buezaezu, k tó rą  gm ina m ia­
sta  Buezaeza zakłada na pam iątkę powtórnego 
objęcia rządów  Galicji przez JExc. A genora hr. 
Gołuchowskiego.

Rada szkolna zarazem  wypow iada w yrazy 
prawdziwego uznania dla gm iny m iasta Buezaeza, 
i podaje do wiadomości fakt ten , jako piękny 
przykład wspierania narodowej oświaty, a prze- 
dewszystkiem zaniedbanego wychowania kobiet.

Konkurs na posady nauczycielki i jej pomo­
cnicy, poleca Rada w drodze delegacji rozpisać 
Radzie gminnej miasta Buezaeza.

VI. Rada przyznaje rem unerację „deceuium “ 
zw a n ą :

Panu Wojciechowi Kórnickiemu, nauczycielo­
wi gimnazjalnemu w R zeszow ie, p. Juliuszowi 
Jan d au rk o w i, nauczycielowi gimnazjalnemu we 
Lwowie, i p. Ignacem u Sołtysow i, nauczycielowi 
gimnazjalnemu w Tarnopolu.

R ada ndziela urlop na czas drugiego półro­
cza ks. Mahajskiemu, dyrektorow i gim nazjalnem u 
w Buezaezu, 1 na czas jego nieobecności mianuje 
zastępcą nauczyciela gimnazjalnego, ks. Modesta 
Łobodycza.

Rada stabilizuje na posadzie nauczycieli g i­
m nazjalnych:

P ana  Marcelego Malinowskiego w Bochni, i 
p. E liasza W itwickiego przy akadem ickiem  gi­
mnazjum we Lwowie.

V II. Rada zezwala na zmniejszenie godzin 
wykładowych w ciągu jednego półrocza pp. P io­
trowi Turczmanowiczowi i Julianow i Rom ańczuko­
wi, suplentom przy akademickiem gim nazjum  we 
Lwowie.

V III. W celu ułatwienia swych czynności 
R ada dzieli się na dwa W ydziały: W ydział nau­
kowy i W ydział adm inistraeyjno-dyscyplinarny.

Czynności zgromadzenia delegacyjnego.
Debatte  podaje niektóre szczegóły, tyczące się 

przebiegu obrad nad budżetem wojskowym w de­
legacji węgierskiej. Dotycząca sekcja m iała roz­
począć swoje prace we w torek 11. bm. P ierw ­
sze trzy dni poświęcono k ry tyce władz wojsko­
wych. W  skutek tych roztrząsali przyszła sekcja 
do przekonania, że stanowcze i znaczne zredu 
kowanie kosztów utrzym ania w ojska da się prze­
prowadzić dopiero po gruntownej reformie jego 
organizacji. Ale w łaśnie ta potrzeba zasadniczych 
i wszechstronnych reform jest przyczyną, że w 
bieżącym roku tylko najmniejsza część ich da 
się uskutecznić. To jednak przekonanie nie w y­
klucza możliwości przedsięwzięcia już w tegoro­
cznym budżecie znaczniejszych w ykreśleń. Uchwa­
lone przez wojskową sekcję budżetowego w ydzia­
łu  delegacji w ęgierskiej reformy, m ające być prze- 
prowadzonemi w bieżącym roku, a względnie i 
w ykreślenia w budżecie wojskowym, są  niem al 
zupełnie analogiczne z odpowiednieini wnioskami 
przedlitawskiej delegacji, k tóre już streściliśmy. 
Koszta utrzym ania arm ii lądowej oznaczono mniej 
więcej na 67 milionów. Delegow ani jednak pp. 
V arady i Ivanka wnieśli wotum mniejszości, żą­
dające przyzwolenia tylko 60 milionów na woj­
sko lądowe, a L ator zażądał w ykreślenia 10 m i­
lionów okrągło z budżetu arm ii lądowej i mary- 
m arki, Bano zaproponował znów w ykreślenie 1 
miliona z k w o ty , zapreliminowanęj przez wie 
kszość.

Podkom itet w ęgierski zawotował już także 
koszta na m arynarkę.

ciwnie, zyskują m ieszkańcy sumy, przez załogę w 
obrót puszczone, i nie są trapieni i opodatkowa­
ni kw aterunkam i, których oficer i szeregowiec w 
koszarach dostatkiem  znajduje, jeźli tę spraw ę u- 
regulowano.

W  czasie wojny, praw da że przebiega dreszcz 
na widok koniecznych przygotow ań, aby w ytrzy­
m ać oblężenie i bom bardow anie, lecz przypatrz­
m y się bliżej tym strachom , tj. czyli Kraków, do­
brze ufortyfikowany i odpowiedniemi siłami bro­
niony, m a przyczynę obawiać się bombardowania 
i oblężenia.

K ażdy wojskowy, który spraw ę rozumie, przy­
zna, że zajęcie granicznej fortecy, gdyby bez s tra ­
ty  sił i czasu się u d a ło , byłoby wprawdzie b a r­
dzo szczęśliwym początkiem , ale nigdy końcem 
wojny, że więc zw ycięzca po rozprawie nad g ra ­
nicą pospieszy z siłą  jak  najw iększą tam , gdzie 
się spodziewa zadać ostateczny cios armii cofa­
jącej się i zakończyć wojnę, pozostawiając z ko­
nieczności przy granicznej fortecy, ja k ą  by był 
Kraków, korpus w sile, wystarczającej do utrzy­
m ania w łasnej komunikacji — jak  tu, między W ar­
szaw ą a  arm ią m oskiew ską w państwie austrja- 
ckiem. Ten korpus obserw acyjny straszyłby w pra­
wdzie Kraków, ale nicby przeciw tej fortecy na 
serjo nie podjął, w przekonaniu, że los Krakowa 
prędzej przez zakończenie wojny jak przez kilku­
tygodniowe oblężenie rozstrzygnąć się m usi, 
jak o  też w obawie, żeby mu sił nie wystarczyło 
do utrzym ania komunikacyj na w y p ad ek , gdyby 
a rm ia m oskiew ska w państwie austrjaekiem  rozbi­
tą  została.

P og ląd  na ten ostatni wypadek mówi dalej 
do przekonania o konieczności, aby Kraków zo­
sta ł fortecą, ja k  najdokładniej obwarowaną.

Zdaje mi się żem dal dow ód , iż Kraków 
dobrze ufortyfikowany, mimo tego  że to miejsce 
obejść można, wszystkich warunków  najlepiej po­
łożonej granicznej fortecy dopełnić zdoła — a 
przedew szystkiem , że zabezpieczy środki kom uni­

kacyjne i zasoby, że służy w łasnym  siłom jako 
punkt oparcia, wyjścia i skoncentrowania s i ę , 
że nieprzyjacielowi przecina użytkowanie istnie­
jących kolei żelaznych, że przymusza go po­
zostawić pod Krakowem  oddziały w sile dwa lub 
trzykroć znaczniejszej od załogi Krakowa, a n a ­
reszcie, że nie narażając m iasta na  ob lężen ie , 
ochrania forteca mieszczan przed najazdam i i g ra ­
bieżą , na jakieby w razie wojny z M oskwą były 
wystaw iony Lwów i inne m iasta Galicji.

Przypatrzmy- się n akon iee , jakby wyglądał 
K raków  w wypadku wojny z M oskw ą, gdyby nie 
był fortecą. Zaprzeczyć przecie nie m o żn a , że 
Kraków nie będąc fortecą, nie zmieniłby ani ge­
ograficznego swego położenia, aniby nie mógł od­
wrócić od siebie komunikacyj, jak ie  teraz posia­
da, np. najbliższej drogi z W arszawy do W ie­
dnia. Pozostałby więc K raków  zawsze jednako­
wo bardzo ważnym punktem strategicznym , pod 
staw ą linij operacyjnych, a zatem składem  zaso­
bów wojennych i kom unikacyjnych. D la ochrony 
tego w szystkiego i za ło g i, przynajmniej przeciw 
niespodzianym najazdom pojedynczych oddziałów, 
nasypanoby w prędkości szań ce , wystawionoby 
blokhauzy i palisady, i tak stał by się Kraków 
także miejscem obwarowanem , lecz źle obwaro- 
w an em , i przezto na wszystkie klęski i fortecy i 
otw artego m iejsca, to jest jednakowo na  bombar­
dowanie, jak  na grabież, jak  najbardziej nara­
żonym.

Prosim y więc zg o d n ie , zw ażając na blizkie 
w y p ad k i, aby  Kraków i jeszcze inne miejsca w 
Galicji dokładnie ufortyfikowano, i spodziewamy 
się oa Opatrzności, że te m ałe niedogodności w ie­
le się przyczynią do przejścia w szczęśliwsze 
czasy.

H , L .

Z Rady państwa.
W ypracowany przez dr. K liera referat wy­

działu do rewizji ustaw y o lichwie, oświadcza się 
stanowczo za zniesieniem wszelkich ustaw  prze­
ciwko lichwie, i opiera się na zasadzie zupełnej 
swobody konkurencji kapitału. Referat ten u- 
chwalił wydział wspomniany jednogłośnie.

W y d z ia ł, wysadzony dla zbadania sprawy 
wolności adw okatury, u ch w alił, że adwokatura 
nie powinna być zw iązana ani miejscowością, ani 
też instancjami. Na wniosek S c h i i r e r a  okre­
ślono czas praktyki adwokackiej na lat siedm 
aez różnicy miejscowości. D la W iednia uchwa­
lono n i^ tó re  w yjątkowe przepisy przechodowe. 
Co się zaś tyczy sposobu tej praktyki, postano­
wiono na wniosek P e r g e r a ,  a z popraw ką 
L e o n b a r d i e g o ,  że z tych siedmiu lat potrzeba 
6 miesięcy przebyć w sądzie cywilnym, 6 m ie­
sięcy przy sądzie karnym , a 6 miesięcy przy 
proknratorji państw ow ej, przez pozostałych zaś 
5 %  lat potrzeba praktykow ać przy którym  są ­
dzie, albo u adw okata w monarchii austrjackiej. 
Po osiągnięciu doktoratu potrzeba 3 lata przebyć 
u jakiego adw okata. Czas praktyki liczy się do­
piero odtąd, gdy kandydat spełni prawem  prze­
pisane w aruuki do w stąpienia do praktyki sądo­
wej. Egzam in adw okacki ma się składać dopiero 
po odbyciu tej 7letniej praktyki. Przyjęto także 
wniosek P e r g e r a ,  że od czasu prawomocności 
tej ustawy, odbyta p rak tyka  przy której prokura­
torji finansowej, albo złożony egzamin fiskalny z 
odbytej przy adwokacie praktyki, m ają być uw a­
żane tak, jak  egzam in adw okacki. Uchwalono 
także jednogłośnie, że radcy, m ający przez pięć 
lat głos w sądach kolegialnych, m ają już mieć 
prawo eo ipso do zajęcia posady adwokackiej. 
Oprócz tego postanowiono, że przy przesiedlaniu 
się z miejsća na miejsce nie potrzeba już będzie 
ponawiać przysięgi w wyższym sądzie krajow ym , 
k tó rą  przy objęciu adw okatury sk ładać będzie 
potrzeba.

Co się zaś tyczy swobody przesiedlania się 
adwokatów, uchwalono na wniosek dr. L a n d e s -  
b e r g e r a ,  że jak każdemu innemu obywatelo­
wi, tak również i adwokatom powinno być wolno 
przesiedlać się z miejsca na miejsce, tylko że po­
trzeba na  trzy  miesiące przed przesiedleniem się 
zawiadomić o tem dotyczącą Izbę adwokacką- 
Oficjalne ogłoszenie tego ma Izba podać do Wie  -  

dońskiej Gazety i do dotyczącego krajow ego dzień 
nika urzędowego.

Na wniosek D i e t r i c h a  uchwalono co na­
stępuje : „Adwokat ma prawo, od gotówki, zło­
żonej dla strony w jego ręce, odciągnąć sobie ko­
szta swoje i honorarium , ale w razie jeźli strona 
interesow ana uzna odciągnioną kwotę za zanadto 
w ysoką, to odciągnięcie może mieć miejsce, ale 
adw okat jest obowiązany sądownie w ykazać słu­
szność swojej pretensji.“

W komisji wyznaniowej d. 19. bm. rozbiera 
no dalej projekt rządow y ustaw y religijnej w obe­
cności ministra wyznań i oświaty, dr. Hasnera. 
Na sprawozdawcę wobec Izby wybrano dr. St ur -  
m a , w miejsce chorego M ii h 1 f e 1 d a. Do uło 
żenią ustaw y o m ałżeństwach mieszanych w ybra­
no p o d k o m ite t, w którego skład weszli: dr. S t u r m , 
A n d r i e w i c z ,  S c h n e i d e r  i H e r m a n n .

de F ra n c e , gdzie na prelekcje uczęszczają osoby 
z w szystkich w arstw  społeczeństwa francnzkiego, 
w eh wili kiedy profesor M. Cheyalier m ówił o 
rżym  -kim senacie i o jego  nikezennym  serwili- 
zrnie wobec cesarza —■ caie auditoijum powstało 
irzy okrzykach: „Oto senat dzisiejszy! Oto p a ­
nowie z Luksem burgu i (W pałacu luksem burg- 
skim odbywają sie posiedzenia senatu; p. r.)

Prezydent Ciała praw odaw czego p . Schnei­
der zachorował dość ciężko na ból gardła.

Cesarz nie pytając ministra m arynarki kupił 
za w asne pieniądze pancerny statek am erykański 
za 2 miliony franków.

Marszałek Bazaine zwidzą twierdze, położone 
nad gran icą uądreńską.

Na giełdzie podskoczyły dnia ż2. bm. w szy­
stkie papiery- Zjawisko to uw ażat o za w ynik 
pogłosek o niająeem w krótce nastąp ć francuzko- 
włosko-pruskiem przymierzu, którem a różne dzień- 
rjjki ta ra ją  K1? odmówić wszelkiego prawdopodo- 
bieńs wa.

P ark  artylerji tr  obozie Sartory w zm aga się 
z dniem każdym- Dctychczas liczy już około 30Ó 
dział.

Przegląd  polityczny.
Austrja. W szystkie dzienniki wiedeńskie go 

raco zajm ują się obecnie memorjałem obrońców w 
procesie ś. p'. cesarza M aksymiliana , adwokatów 
Riva Palacio i Martinez de la Torre, w ydanym  
przy końcu zeszłego roku w M eksyku, a k tó ­
ry  niedawno w niemieckim przekładzie w y­
szedł w Ham burgu. Memorjał pomieniony świe 
tnem  jest świadectwem szlachetności zmarłego 
areyksięeia. Gdy w  więzieniu obrońcy przyszli do 
niego dla porozumienia się względem sposobu o- 
brony w grożącym  mu śm iercią p rocesie ,- Ma­
ksym ilian tak  był zajęty ogólnym losem państwa, 
tem, że nie ogłoszono jeszcze jego abdykacji, co 
mogłoby być powodem dalszego krw i rozlewu, że 
obrońcy z niechęcią opuścili celę więzienną, uie- 
ehcąe tracić czas drogi na „próżnej gadaninie" 
jak  nazwali rozmowę swoją z cesarzem, i ograni­
czyli się na tem, co im w łasna myśl natchnęła, 
by uratow ać nieszczęśliwego monarchę. -M iał'on 
być sądzony wedle ustaw y z d. 25. stycznia 1862, 
k tóra stanowi lakonicznie, że kto walczy przeciw 
rzeezypospolitej, m a umrzeć. Obrońcy użyli wszy 
stkich środków, żeby w  tym  w ypadku zastoso 
wano inny jak i przepis. Rząd jednak republikań­
ski odpowiedział, że jeźli wedle tej ustaw y w y­
konywano wyroki na rodowitych M eksykanach, to 
on nie widzi przyczyny, dlaezegoby cudzoziemiec, 
i do tego jeszcze głowa całego ruchu, miał być 
w jakiś szczególny sposób uwzględniony. Dnia 
10. czerwca o 6. godzinie rano zginął M aksym1" 
lian. Memorjał świadczy także o szlaehetnem tt~ 
sposobieniu obu tych obrońców, którzy będąc z 
przekonania republikanam i, uiezaniedbaii nic, coby 
mogło uratow ać naczelnika przeciwnej ich prze' 
konaniom partji politycznej. Poseł pruski, t y 1™11 
Magnus, dał także dowody rzetelnej przyjaźni dla 
nieszczęśliwego monarchy.

Z ak ład  wychowawczy Teresianum  m a być 
zamieniony w samoistny fakultet prawniczy- Tak 
donosi stara Pres.se. Ten sam dziennik Przema- 
w iająe bardzo gorąco za anskultautam i i koncep­
towymi prak tykantam i, którzy ukończywszy Wy­
dział prawniczy, stoją m aterjalnie nierównie g0. 
rzej aniżeli urzędnicy manipulacyjni, ż^da °d mi­
n is tra , aby przy rozdzielaniu datków  z powodu 
drożyzny, nie zapomniano także i 0 K”Pa-sierbaćh 
hierarchii urzędniczej, o auskultantaeb“-

Francja. Demonstracja, k tóra  miaJa miej­
sce w teatrze O dćon, wywołała w godzinę P° 
przedstawieniu wielkie zbiegowisk0 tydu tak  na 
placu teatralnym  jak  na bulwarze St, Michel; 
który przytyka do dzielnicy Łacińskiej, policja 
uwięziła kilkadziesiąt osób około Porte de St. 
Michel. N a ulicy nie pow tórzyły się 0d tego 
czasu żadne demonstracje, lecz zato w Collage

Oficerowie regularnej armii, którzy wstępują 
jako nauczyciele w szeregi ruchomej gw ardji na- 
rodoyej, m ogą hezj c  najwięcej lat sześćdziesiąt.

■ł*yni. Przed miesiącem pisaliśm y n a  tem 
m iejscu, że- w ładze ,apiezkie pociągnęły- do od­
powiedzialności k i l ł u .°ficerów, ja k o  p o d e jrza ­
nych o chęć wysadź m ia w pow ie t n e  zam ku św. 
Anio a. W ojskow i uazyw ają się -. Palonza, 
Z effetti, D im aggio , _ Serm ca |j f Mjlttia . T eraz 
p iszą z w iecznego nia-^ta. do Corresjy. Havas Bul- 
lier, że przyczyna ic t  ńwięzienia hy la  zupełnie 
inna. W m iesiącu eaździerniku r ( k u zeszłego 
w puśeili oni do ś ro lk a  tw ierdzy pow stańczego 
pu łk i wnika, Cucehi. k tórego G ariia ld i w ysłał
do  R*ymu, aby  p rz y g o to w y w a ł ta  u  rew olucję, 
m ajgeą w ybuchnąć w n°ey 22. tego 1 sam ego 
m iesiąea.

Cesarzowa m eksykańska napis; }a do paM e- 
ża w asnoręczny  l is t ,  w którym  m alując ca łą  
grozę swego nieszczęścia, prosi o Hodty za du 
szę sw ego zam ordow anego męża- Z Hgtn mo-
żnaby wnioskować, że biedna cesarzow a w y­
zdrow iała już  zupełnie.

pałacu  Farne::juszów, zam ieszkałym  przez 
ex-króla n eapo litańsk iego , przygotow ują uzbro­
jen ie  około 300tu brygantów , którzy na w iosnę 
pod dowództwem burbońskich oficerów m aja 
w paść w prow incję w łoską, zw aną Terra di 
Lavoro. Movimento mówi navyet, że w szystkie 
przez F ranciszka  II. organizow ane oddziały  0- 
trzym ały  karab iny  iglicowe.

Z Civitavecehii piszą do Corresp. Italienne, że 
ostatniemi czasy przybyło znów kilkuset nowych 
ochotników zagranicznych. N atom iast 65iu urlo­
powanych żuawów odjechało do Francji. W  oko­
licy m iasta panuje ruch w ie lk i, gdyż przy oko­
pach pracują nietylko papiezcy, ale i franeuzey 
żołnierze.

M oskwa. Pogląd  Gołosu na Słowiańszczyznę 
austrjacką, zewszechmiar ciekawy, przytaczam y tu 
czytelnikom. Mogą się zeń dowiedzieć jak ie  to są 
owe m oralne powody, stawiane przez Moskwę na 
poparcie swoich pretensyj do panowanja nad H a- 
liczyzną, (tak dzisiaj Moskale nazywają Galicję), 
północnemi W ęgram i i północną bukow iną. W 
artykule tym Gołosu niem a jeszcze dotąd mowy
0 Czechach, lecz cierpliw ości! —■a może dowiemy 
się o sposobach, jakiem iby filantropi m oskiewscy 
chcieli ulżyć losowi uciśnionych braci z nad W e1- 
taw y i wydobyć ich z domu «uieWoli habsburg- 
sk iej.“ Gołos pisze:

„W  jednym  z p o p rz e d n i  artykułów mó­
w iąc o naszych stosunkach c° do południowo-za­
chodnich Słowian, ro zu m ie lib y  wyłącznie takie 
słowiańskie narodow ości; które w yrobiły sobie 
samoistne, mniej więcej ważne etnograficzne od­
rębności, które mniej wi§c®l różnią się istotnym 
sposobem od russkiej narodowości. Widzieliśmy 
jednakże, że te właściwo®01; te różnice nie są  tak  
wielkie jak  sądzą niekt°r zy, że języki niektórych 
słowiańskich plemion mp Ptygą być nazw ane sa- 
moistnemi, że nauka znajduje w njep jy]ko od­
dzielne narzecza jedne?0 i tegoż sam ego języka. 
Ale wewnątrz Moskw}, a mianowicie na połu­
dniowo-zachodnich naszych granicach żyje lud, bli­
żej nas będący, an*że 1 Wftyvscy w ogólności Sło­
wianie, z którym  nasze węzty rodowe powinne 
być ściślejsze, n&sze  Wzajemne obowiązki przyja- 
źniejsze, i w szerszym zakresie. Mówimy tu o na­
szych p o k rew n y ^  lac iach, o tych Russkięh, k tó ­
rzy jeszcze k ie  weszli y? 0gólny polityczny zw ią­
zek z całą ty sk ie g o  narodu. Do tych Russ- 
ldch, zewnątrz oshwy m ieszkających, należą Ha-
liezarJe (Gali°JameL  tysacy Podhalanie (russkije 
g°rsk ije), zajmujący wschodnie W ęgry, i Rnsscy 
pa Bukowinie* os* . * w północnej części tego k ra ­
ju- Policzyć tutaj w ypada Russkich chełmskiej 
dyecezji, zam ieszkałych w gubernii lubelskiej i 
siedleckiej w , lsiejszej N adwiślańskiej prowincji, 
którzy ta k ż e  mieszkają po za obrębem Moskwy 
w ścisłe01 znaczeniu i nie są  politycznie złączeni 
z ca łą  m asą russkiego narodu.

O naszem pokreństwie z tymi Russkimi, o 
naszej etnograficznej tożsamości uważamy za zby­
teczne wspominać, chociaż niedawno temu odzy­
wały. S1- 1 dotąd dają słyszeć głosy, utrzymujące, 
że 01 russey ludzie nie wiele mają wspólnego % 
główną masą naszego narodu, z Wielkorosjanami. 
Jak maio mają styczności ei ludzie z russkim 
narodem, można wnosić ztąd iż rząd austrjacki 
odjął im prawie zupełną możność podróżowania 
po H.ilięzyznje podejrzywujae w każdym z nieb 
rządowego ajenta j buntownika- .W samej rzeczy 
w Haliezyznie każdy Russki staje się ajentem a  
nawet buntownikiem. Jedna jeg ° postać, taż sa­
ma mowa, prawa polityczne, klóre pizenoszą j eg 0 
osobistość za granicę, a których H a iezanie nie
mają  n siebie w  d o m u ; w szy stk o  to  Przypomjua
narodowi Halickiemu jeg °  ue isk > ir-vtuJe go, zm u. 
sza ge Si|n iej czuć i jaśniej pojmować te moralne
1 m aterialne prerogatyw y; jakich jest pozbawiony, 
będąc politycznie odseparowanym od masy po­
krewnego sobie narodu. Pokrew ieństw o to / z^ ; e 
nietylko k lasa wykształcona,, znająca swoją hi- 
storję — co przez lat 500 była historją Cajeg 0
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russkiego narodu, a przez lat 400 szeregiem prze­
śladowań russkiej wiary i narodowości, ale je 
pojmuje każdy halicki mieszczanin, każdy włościa­
n in , pomiędzy którym i przechowały się dotąd 
wspomnienia o Kozakach, usiłujących, co im się 
jednak nie udało, z pod władzy Polaków oswobo­
dzić Haliczan, mieszkających nad Dniestrem, jak  
kiedyś uwolnili Kijowiau, osiadłych nad brzegami. 
Dniepru. Nie dziwi nas wymowna spowiedź po­
lityczna czcigodnego patrjoty, księdza Naumowicza, 
lUaliijąca w gorących słowach pokrew ny związek 
Haliczan z narodem russkim; ale podobne przeko­
nanie ludu prostego winno wzbudzać podziwienie 

_dla tego właśnie, iż je Polacy starali się zniszczyć 
wszelkiemi środkami, w których wynajdywaniu są 
bardzo zręczni i nieprzebierający. W ym yślili oni 
jak ąś  unię relig ijną i wprowadzali ja rozmaite mi 
sposobami; do czegóż jeunakże doszli po 250 la­
tać1 przemocy? „Taż sam a w iara , mówi chłop 
Lalicki, u pas, co i w Moskwie, tylko tam w Mo­
skwie silniejsza od naszej.“ Nawet w rzeczach 
w iary Hahczanin zw raca swoje spojrzenia' ku Mo­
skwie, w idzą" w niej swoj ideał religijny. W  isto- 

rcie, przeciwko naturze nie można w ojow ać; w y­
pędzisz ją  drzwiami a  ona wejdzie przez okno. D a­
lej, naatę puje swoboda polityczna, polityczne praw a 
russkiej narodowości. Haliczanie dobrze wiedzą 
że pan „Lach“ nie rządzi w Moskwie tak  jak  w 
Haliczyzuie, i to także drugi wzgląd, co zmusza 
ich widzieć w Moskwie swój ideał, swoją ziemię 
obiecaną. (?!) jo  09ta tnich czasów 1 halicki 
włościanin z ukosa spoglądał na pańszczyznę, 
istniejącą w Moskwie, ale dziś on wie, że pań­
szczyzny w Moskwie już nie m a, że ją  znie­
siono tak jak  dawniej ją  zniesiono w Austrji, 
wie on uadto, że w Moskwie każdy włościanin 
ma ziemię. Jakżeż chcie potem, by włościanin h a ­
licki^ ca łą  duszą nie ciężył ku Moskwie, nie w i­
dział w niej swojej matki, z k tó rą  go przemoc i 
zasadzki Lachów rozłączyły ?

.Wiadomo, iż prosty lud russki takiem iź u- 
czucrami odpłaca swoim nadgranicznym  pobra­
tymcom. W łościanie, zam ieszkujący granicę, nie 
roblą  żadnej różnicy pomiędzy russkimi poddany­
mi po tej i tamtej stronie Zbrucza, dla nich 
istnieje tylko jedna narodowość — ru s s k a ; tak 
saico spoglądali na Haliczan nasi żołnierze w r. 
1849, bratali się oni z w łościanam i halickimi, ja k ­
by to było gdzieś w Małorosji, i chodzili razem  z 
mmi do uniackiej cerkwi, śpiewali na chórze, 
czytali mszał a często naw et łajali ich, nie widząc 
w nich gorliwości ku cerkw i, słowem, dla rus- 
skiego ani halickiego prostaka, nie mówiąc już o 
ludziach wykształconych, ani w wierze, ani w na­
rodow ość, między russkim  w Haliczy źnie, a ru s­
skim w Moskwie nie m a żadnej różnicy. W isto­
cie rzeczy jej nie ma, istnieje ona tylko w sło­
d a c h  i czasami w powierzchowności.

Zupełnie w tern położeniu i w tym  stosunku 
do Moskwy znajdują się Russcy w W ęgrzech i 
Nadwiślańskich prowincjach. Godnem jest uwagi, 
iż w tym  kraju, pod w ładzą Moskwy zostającym, 
polsko-jezuicka intryga, m ająca za swój główny 
cel sprowadzić ro zd w o jen ie  w russkim ludzie, u- 
czyniła ogromne postępy, a główne jej prace na­
leżą już do czasów russkiego panowania. Postępy 
te na szczęście nie są tak  zupełne, ’ a co większa, 
są  nietrwałe; wystarczyło kilka tygodni dla rozu 
mnego przeświadczenia m ieszkańców chełmskiej 
dyecezji; sami oni potem dobrowolnie wynieśli or­
gany ze wszystkich sw zuch cerkwi(H)

Russcy w W ęgrzech zupełnie podzielają opi­
nie i sympatje sąsiadów, Haliczan, a Russcy na  Bu­
kowanie m ają jeszcze więcej z nam i wspólnego, 
gdyż u nieb nie masz unii, a prawosławie zacho­
wało się dotąd w tej nieskażonej formie, w jakiej 
istniało .a czasów Jarosław a lub M ścisława Chro­
brego. Tąkim  sposobem wszyscy ci Russcy, za 
granicam i Moskwy zostający, z samej natury  swo­
ich etnograficznych stosunków, podług w łasnego 
i naszego sumiennego przekonania, sk łada ją  or­
ganiczną część russkiej narodowości, ciało cia­
ła  naszego, kość kości naszych.

Jakaż  powinna być nasza względem nich po­
lityka ?, w jakiej postaci mam y sobie wystawić 
wzajemne nasze obowiązki ? ku jakiem u celowi 
powinny zmierzać nasze dążności? Rozwiązanie 
tych pytań jest tak  proste, tak konieczne w wia­
domej swej formie, żeśmy naw et nie mieli zamiaru 
je tutaj stawiać, gdyby niedawno temu jeden (już 
dziś nieistniejący) oigan moskiewskiej prasy nie 
był radził Rabczanom  zbliżyć się z Polakam i i 
razem z nimi dążyć do jednego celu, i gdyby­
śmy nie mogli powiedzieć, że podobne zdania zu­
pełnie straciły  kredyt w towarzystwie i w btera- 
turze. Zresztą spraw a nm traci na swej prostocie,
• r0Z" 7 W  P  me mamy pretensji wyszukiw ać 
jakichś nowych prawd, ani wystawi ić jakichś no­
wych zasad — ronimy tylko nieodzownie potrze­
bny w yciąg z zasad przez wszystkich uzna­
nych, z prawd przez wszystkich przyjętych.

Ażeby uniknąć hipokryzji i wszelkiego jak ie ­
goś niedopowiedzenia, wprost powiemy, iż ogólne 
zadanie moskiewskiego narodu, moskiewskiego 
państwa, co do wszystkich zagranicznych Russkich, 
niemającyeh politycznego zw iązkn z moskiew- 
skiem, są  m asą Russkiego narodu, polega ' n a 
p r z y ł a c z e n 111 w prostem i całem znaczeniu 
tego słowa.- Moralne prawo do tego przyłączenia 
ma Moskwa tak  samo, jak ie  niedawno m iały W ło­
chy do Lombardii, P rnsy  do Hanoweru, Hesji itd., 
F rancja do przyłączenia Sabaudji. W szystkie te 
państwa dążyły do połączenia tych prowincyj, i 
dopięły  swego, na  zasadzie praw a narodowości. 
W naszych stosunkach z H aliczanam i zasada na­
rodowości ma tożsamo znaczenie, jak ie  m iała np. 
we wzajemnych stosunkach królestwa W łoskiego 
i Wenecji. Z tąd  proste następstwo : iż nasze m o- 
r  a 1 u e prawa do Haliczyzny, do Rusi węgierskiej, 
do północnej Bukowiny, nie m oga ulegać żadnej 
wątpliwości, dlatego, iż zasadę narodowości u- 
żuała cała Europa i wi w mej nowy grunt, 
m ająoy ją  wprowadzić na drogę niezawodnego 
politycznego, ekonomicznego i moralnego rozwoju. 
Zw róćm y jeszcze na to uwagę, A zasada ta . nowa 
dla Europy, dla nas bynajmniej nie jest n<>wośeią. 
U nas została ona wprowadzoną w życie w XIV. 
w ieku przez K alitę i Dym itra Dońskiego; w XV. 
wieku idea ta stała się wyraziuejszą i silniejszą, 
mianowicie w polityce Iw ana III.; później już nie

widzimy, iżby się m arnow ała za ostatnich R ury­
kowiczów i za pierwszych Romanowów; Aleksy 
Michałowicz o mało co niedokonał unffika^ii ziem 
russkich — pomimo hcznych przeszkód połowę 
zadania udałc. mu się do skutku doprowadzić. Na 
nieszczęście, Piotr' nie pojął zadania tej naszej na­
rodowej wielkiej idei; gdyby zrozumiał potrzebę 
połączenia całego russkiego narodu, po pułtuskiej 
bitwie nie m iałby najmniejszej przeszkody w po' 
łączeniu wszystkich russkich ziem od Irkucka do 
W yszćgroda, Czerniowiec i Chełma. K atarzy­
na II. anneksją Zachodniego kraju zadosyću- 
czyniła wymaganiom narodowym, jak ie  w tym 
czasie jeszcze bardzo d brze pojmowano, nie 
zważając na lOOletnie zboczenie rządu  od na­
rodowego kierunku w wewnętrznej "4 zewnętrznej 
pólityce i bez względu na bardzo bierny udział 
narodu w sprawach państwa. Z a  Cesarza Paw ła i 
A leksandra I. w ielka narodowa idea poszła jak o ­
by w zapom nienie; rząd  gotów był w 1814 roku  
odstąpić bez wojny księstwo W, .r.szawskie i zrzekł 
się na korzyść Austrji tarnopolskiego okręgu, za­
m ieszkałego przez naród russki.

Cesarstwo prowadziło dwie w ielkie wojny* o 
nabycie Finlandji, i Besarabii zam ieszkałych przez 
lud zupełnie obcy Moskwy, _ a nie uczyniło ani 
jednego kroku w celu nabycia, Haliczyzny, choćby 
go to n ie  wiele kosztowało, różniej, rów nież była 
sposobność przyłączenia Haliczyzny ; ale pod 
wpływem nieprzyjaźnego_ nam w pływ u Meterni- 
chowskiej polityki, uznaliśmy za, możebne po­
m agać Austrji, przygotowując sobie w odwet czar­
n ą  niewdzięczność w czasie wojny wschodniej, 
niepozostałej bezwątpienia b< z pew nego wpływu 
na dalszy przebieg wojny. Słowem, kierunek w 
celu zjednoczenia russkich ziem w tedy tylko był 
zaniedbanym, kiedyśm y działali pod w pływ em  
zagranicznej polityki, często z w łasnym  uszczerb­
ki jm  a korzyścią innycl}. Tomu tylko przepisać 
należy, iż russkie ziemie dotąd się z sobą n iez ła  
ły , i tej to okoliczności przypisać wypada iż. dzie­
ło Kality, Dymitra, Dońskiego, Iw ana III., A le­
ksego Michałowicza i K atarzyny II. dotąd nie 
zostało spe łn io n e ; zakończenie tej spraw y po­
winno stanowić jedno z głównych zadań zewnętrznej 
m oskiewskiej polityki. Obowiązkiem jest naszym 
prowadzić dalej rozpoczęte dzieło, przez wzgląd 
na sam ych siebie i pamięć przodków; powinno­
ścią naszą być powinno pom agać braciom, zosta­
jącym  pod obcą przemocą, przem ocą ciężką w 
moraluem i materjalnem pojęciu, a dla naszej 
moralnej i materjalnej korzyści. T ak ie  dąże­
nie nie ma nic wspólnego z polityką podbojów. 
Tacy zdobywcy jęk  Napoleon I. nic rozróżniali 
narodow ości; dążyli oni nie do połączenia i swo­
body swoich ludów, ale do ujarzm ienia obcych; i 
dokonanie naszego zadania da się osiągnąć nie 
wojennemi czynami, ale rozumną, w ytrw ałą i sta­
łą  polityką.

Dzisiejsze dyplomatyczne sym patje i antypa- 
tje europejskich rządów przedstaw iają nam zja­
wisko bardzo efem eryczne; dzisiejsi bracia m ogą 
się stać jutro wrogami, i na odw ró t, i mieliśmy 
tego liczne dowody.

Silna i rozumna polityka może korzystać z 
wszelkiej dyplomatycznej fazy , by się zbli­
żyć do celu. Zręczna dyplomacja znajdzie potrze­
bne środk. we wszystkiem, co się nawinie jako 
sposobność, w przymierzu, traktacie, narodowych 
sympatjach i ruchach, w interwencji lub neutral­
ności, w notach dyplomatycznych, w indemnizaeji, 
w czynach dokonanych i t. d. Tylko ze -stałością 
dążyć do ce lu ; gutta cavat lapidem non v i; sed saepe 
cadendo. Co się tycze wojny, której Moskwa nie 
może uniknąć wcześniej czy później, o swoje na­
rodowe dążności, n a  to m ożnaby odpowiedzieć 
pytaniem: — ezy Moskwa naw et bez dążenia ku 
wypełnieniu zadania narodowego, może uniknąć 
wojny przy dzisiejszym system acie politycznym 
Europy ? Oyżby to nie było jedną z ostatnich 
utopii myśleć, że M oskwa sam a jedna tylko zo­
stanie w pokoju, kiedy co lat pięć w Europie 
odgryw ają się dram ata w rodzaju przeszłorocznej 
w ojny? Cała rzecz w tern, iż w Europie dziś jest 
mało szczerych przyjaciół pokoju; powtóre system 
państw  europejskich jest taki, iż w każdem  z nich 
istnieją przyczyny, m ogące w danej chwili za­
palić ogólną europejską w ojnę: i tak, Austr.ja za­
wsze gotowa z orężem w ręk u  bronić zasad pra- 
wowitości, P rusy  zasad narodowości (zresztą ty l­
ko niemieckiej.) Oto rząd francuzki zw raca swoje 
spojrzenia ku brzegom Renu, ujściom Skaldy i 
podobno ku rozkosznym dolinom górnego Roda­
nu ; przytem żeby rozerwać, zabawić Francuzów, 
rząd gotów jest rzucić arm ie gdziekolwiekbądź, 
do M< ksyko, Włoch i Niemiec.

I  Moskwa w  tym  kołowrocie różnych poli­
tycznych dążności, popieranych igliaówjfcmi i no­
w ego wynalazku działami, nie uniknie wojny, je- 
źli nie zechce stracić swojego znaczenia jako 
wielkie państwo europejskie, coby dlań znaczyło 
ryzykow ać nietylko już swoje znaczenie, _ ale 
w łasną niezależność. W takim  w ypadu jeźli już 
nie można obejść się bez wojny, należy ją  pro 
wadzić z przeświadczeniem i w pati jotycznym ce­
lu dla dokonania połączenia russkiego narodu, 
nie zaś dla pom agania Austrji lub nawet Prusom, 
które w swojej wewnętrznej i zewnętrznej polity­
ce nieszczególnie nam  sprzyjają, i które za bez­
interesow ną pomoc, przy sposobnej chwili gotow e 
sa  wywząjemnić się nam czemś zupełnie innem, 
niepodobnem do pomocy “ .

K r o n i k a .

-  P ie rw -z e  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  n a u c z y c ie li
rozpoczęło sie wczoraj o g o iz . 11. z rana po odpra 
'"iouem  uroczystem  nabożeństwie w kościele arclnkate- 
dralnym . Uczestników znalazła się r - J  Spodziewanie 
w ielka liczba. Cała w ielka sala ratuszow a była  zapeł­
niona, albowiem  przeszło 300 nauczycieli z ^rowinuji 
usłuchało głosu redakcji Szkoły  i kom itetu prow izory­
cznego, i przybyło z najodleglejszych stron k ra ju : wi- 
dzieliśmy licznych reprezentantów zachodniej i wscho- 
dnej części k ra ju ; koledzy od Żywca w W adowickiem 
uścisnęli sie z koggam i od Seretu. I vo n ieni z pod 
władzy konsystorzy pospieszyli zaw iązać wolne stow a­
rzyszenie w celu podniesienia wychowania jjubiicznego 
w kraju, i szerzenia oświaty, a zarazem w celu uorgani-
zowania wzajemnej pomocy, tak materjalnej jak i moral­

nej. Zjazd ten u łatw iła uprzejmość obywateli lwowsklcu, j 
k tó rzy  gościnnie przygotow ali dla przybywającym i pod­
jęcie w kasynie mieszczańskiem, po hotelach i w ielu 
traktjern iach .

linieniem  kom itetu prow izorycznego pow itał zgro- 
m tdzenie prof. Maszkowski ze Lwow a: na wezwanie* 
jego zgrom adzeni wyrazili obywatelstwu lwowskiemu 
uznanie za  przyjęcie, i przez aklam ację przewodniczą­
cy m obrad wybrali dr. Małeckiego A ntoniego, profesora 
przy uniw ersytecie.

Przew odniczący w yłuszczył zgrom adzeniu cel ze- 
b iania i do prow adzenia wywodu słownego wezwał pana 
Baranuw akiego, suplenta przy gimnazjum polskiem .

P . M a s z k o w s k i  w yłożył następnie zgrom adze­
niu, iż on i k ilku  kolegów  lwowskich na zebraniu pry- 
watnein wznowili dawny plaD zawiązania stowarzysze­
nia nauczy cieli i ułożyli projekt statntów ; za pojaw ie­
niem sie nowej ustawy o stowarzyszeniam i, ".mienili 
wprawdzie te  sta tu ta . ale to  co zrobili, je s t ty lko  szki­
cem projektu , ma k ilka ważnych luk, i nie może jeszcze 
służyć za pudstawę obrad. Chodzi tedy o to  tylko, aby 
zgromadzenie objawiło zasady ogólne, na których życzy 
sobie oprzeć to  stowarzyszenie, — dalej wybrać kom itet 
do ułożenia porządnego pro jek tu  statutów , a potem  na 
drugiem walnem zgrom adzeniu (może podczas wielkich 
wakacyj) uchwalić sta tu ta , k tó re  w tedy dopiero będą 
mogły być podane do wiadomości namiestnictwa, i słu­
żyć za podstawę do ostatecznego ukonstytuow ania się 
Towarzystw a.

Pytan ia  zasadnicze w tej sprawie s ą :  czy wszyscy 
nauczyciele, począwszy ud ludowych, a skończywszy na 
profesorach ra j wyższych zakładów w kraju, mają nalc 
ż.eć do Tow arzystw a, czy li ty lko pewne kategorje? czy 
prócz tego mają należyć do stow arzyszenia także inne 
osoby , niebędące nauczycielami, ale zajmujące się wy­
chowaniem m łodego pokolenia, a mianowicie czy są do 
puszczalne także kob ie ty?  Dalej jak i cel ma mieć sto­
warzyszenie, ezy czysto pedagogiczny, czy ta k ie  mate- 
rjalny. Ponieważ od w ytkniętego celu zawisłym jes t po­
niekąd i sk ład  Tow arzystw a, przeto  otworzono nasam- 
przód dyskusję nad pytaniem : Ja k i cel? W  najlepsze 
toczyła się nad tem  dyskusja, w której głów ny udział 
brali księża Chmielewski i BuKowski, tudzież p ro feso r' 
Michua (przem awiając za w ykluczeniem  celów m aterjal-- 
nych, i stawiać szlachetną zasad ę : My profesorowie 
kształćm y się, oświecajmy ( nawzajem i pełńm y swe o- 
bowiązki sum iennie, a kraj niech nam da chlebaj i prof. 
Maszkowski, który zawiadom ił zgrom adzenie, że pier 
wotny p ro jek t statutów  m iał wprawdzie na celu ty lko  
zadania czysto pedagogiczne, ale w przerobionym  szki­
cu połączono z niemi także względy m aterjaluć, gdy za 
brał głos p. Dobrzański Jan  i wyłuszczywszy zgrom a­
dzeniu, że droga, na k tórą je wprowadzono, dopiero mo­
że zad w ala ts  doprow adziłaby do ostatecznego ukonsty 
tuowania Towarzystwa, że tak a  przew łoka groziłaby 
rozbiciem  wszelkich planów, i że nam przedew szyst- 
kiem starać się należy, aby Tow arzystw o zaw iązało się 
jak  najprędzej, postaw ił wniosek, aby uchwalić zaraz 
dziś projekt statutów, jak i jest, naturalnie z konieczne- 
mi w niektórych punktach zm ianam i, — w ybrać kom itet 
tym czasowy i upełuumocuić go do zredagow ania statu­
tów i podania takow ych do wiadomości nam iestnictwa, 
co gdy nastąpi, Tow arzystw o może po upływ ie 4ech ty ­
godni wejść w życie, a na najbliższem walnem zgrom a­
dzeniu (podczas w akacyj) może się ukonstytuow ać.

W niosek ten przyjęto jednogłośnie, a potem zaraz 
rozstrzygnięto kw estję celu Towarzystw a, oświadczając 
się za połączeniem  zadań moralnych z m aterjalnem i.

Okazała się tedy  potrzeba odczytania szkicu sta tu ­
tów. Odłożono to  w szakże do popołudnia. Tym czasem  
zgrom adzeni mieli sposobność 'poznać się nawzajem , i 
pomówić ze sobą. Przekonano się ku w ielkiej radości, 
że udział w zgrom adzeniu przeszedł wszelkie oczekiw a­
nie. Nawet z pod Tatrów  i z gór K arpackich przyjecha­
ło wielu nauczycieli ludowych o własnym koszcie. Z 
K rakow a u. p . ze szkoły u św. B arbary przyjechali 
wszyscy profesorowie i nauczyciele z dyrektorem  »wuim 
na czele.

O godzinie 3ciej z południa rozpoczęło się p o s a ­
dzenie na nowo. Galerje sali ratuszowej przepełnił? pu­
bliczność m ęzka i żeńska. P. M aszkowski odczytał 
szkic statutu, podług którego celem Towarzystw a je s t :
1) wywieranie wpływu na rozwój szkół ludowych śre­
dnich i seminarjów nauczycielskich ; 2) w zajem na po­
moc moralna i m aterjalna Stow arzyszenie będzie urzą­
dzać zgrom adzenia walne, odczyty i w ykłady naukowe 
i fachowe, układać i wydawać książki szkolne, zak ła­
dać filie na prowincji, znosić się z krajow ą władzą 
szkolną, udzielać zaliczki, zapomogi i dodatki do pen­
sji członkom stanu nauczycie 'sk iego.

Członkami zwyczajnymi Tow arzystw a moga być 
w szystkie osoby, trudniące się wychowaniem publicznem . 
Ci dzieła się na członków  czynnych i w spierających. 
Tow arzystw o dopuszcza także członków honorow ych, 
ja k  zwykle. Fundusze Tow arzystw a mają się składać 
z wpisowego i z w kładek rocznych od członków  czyn­
nych i wspierających, z procentów od kap ita łów , zy­
sków z wydawnictwa i rozprzedaży książek , z dochodu 
za wykłady, odczyty, i koncerta i t. p ., z datków  człon­
ków honorowych, i z zapisów osób pojedynczych lub 
zbiorowych. Członkowie czynni m ają prawo do zapo­
móg, zaliczek i douatków  pensy mych wraz z rodzinami 
swemi.

Po odczytaniu statutów  wniósł D o b r z a ń s k i  przy­
jęcie en bloc całego projektu  ze zm ianą i uzupełnieniem w 
trzech punk tach- 1) Oznaczenie w ysokości wkładek i 
wpisowego od członków  czynnych i w spierających ;
2) wybranie z grona założycieli (a założycielem je s t 
całe zgrom adzenie w czorajsze) kom itetu  tymczasowego 
z 14 członków (z 7 zastępcam i), który ma zresztą po­
czynić w statucie w szelkie zmiany, jakiebby  w ym agała 
U staw a, przedłożyć go namiestnictwu i zawiadywać 
sprawami Tow arzystw a aż do przyszłego zgrom adzenia 
walnego ; -3) kom itetow i tymczasowemu nadać te same 
pm wa°jak wydziałowi centralnemu.

1 Zo-romadżenie zdecydowawszy przyjęcie s ta tu tu  en 
bloc uchwaliło następnie podług wniosku D obrza.iskiego, 
aby wymiar wkładek roczny cli i wpisowego w yznaczony 
by ł w procentach pewnych od peosyj pobieranych (co 
jes t n a j n a t u r a l n i e j s z ą  rzeczą przy  różnorodności uposa­
żenia członków!, a m ianowicie, aby wpisowe wynosiło 
przynajmniej Y» /»’ w kładka zaś roczna, opłacana ra ta ­
mi kwartalnemi 1% pensji rocznej ; a dla członków 
wspierających, aby oznaczono wpisowe na 4, w kładkę 
zaś roczną na fizL . Ksiądz C hm ielew ski żądał dla pierw ­
szej kategorji członków obok wymiaru procentowego, 
tak ie  oznaczenia pewnego m aksim um . Po krótkiej roz­
prawie jednak zgrom adzenie przyjęło  w szystkie wnioski 
D obrzańskiego z dodatkiem , że kom itet tymczasowy 
działa w imieniu założycieli, którzy się vf takiej a ta*

Kiej liczbie zgrom adzili. W rym celu ma być spis urzą­
dzony dla w ykazania, przy jakim  udziale stow arzysze­
nie się zaw iązuje. Do ustawienia listy członków kom i­
tetu wydelegowało zgrom adzenie pp-- Sobieskiego, S trze­
leckiego Feliksa, C hlebow skiego, ks. Pieleckiego i p . % 
Michnę. Ci zaproponowali «kład następujący • Członko­
wie kom itetu: Żielcfnaćki, s trze le ck i, Sobieski, Mań­
kowski, Czapelski, Chlebow ski, Michna, Samolewiez, 
Munk Maszkowski, D obrzański (redak tor), Zmcrko, Ko­
złowski, Siedmiograj; zast_pcy: M ajcher, Frydrych, Sta- 
necki, Misiński,1 Szaramewicz, H am erski, Zieliński, zgro­
madzenie przyjęło tę listę.

Potem, zabrał głos dr. S trzeleck i, w ym ienił pokró t­
ce działania dotychczasowe i k  eruneK ezynności krajo­
wej Rady szkolnej i wniósł: Zgi ^madzenie uznaje wszy­
stkie czynności dotychczasowe Rady szitolnej za zupeł­
nie zgodne z dobrem kraju, nznaje, > R ada szkolna 
dobrze zasłużyła się krajowi, i oczekuje od niej ostate­
cznego uregulow ania szkół.

Z grom adzenie wśród grzmotu oklasków podniosło 
się z m iejsca, a dr. M ałecki jaku członek R ady szkol­
nej odpow iedział niejako jej imieniem, dzięk .jąc za po­
parcie i uznanie. W szyscy członkowie tej B aay m ają 
silne postanow ienie, pozostaw ić pożyteczne ślady swej 
działalności w kraju. Jeż li ty lko  okoliczności nie złam ią, 
nie zwichną kierunku jej działań, natenczas Rada szkolna 
dopełni swego zadania, reform y z gruntu wychowania 
publicznego, od której zawisło przeobrażenie naszego 
społeczeństw a. Rada szkolna przygotow uje cały szereg 
re fo rm , przedew szystkiem  co do m etody, i liczy nS 
poparcie ze strony całego nauczycielstwa, życząc sobie, 
aby wszyscy działali jak b y  na jedną komendę — ko­
mendę nie wojskową, absolutną, ale k  mendę kolegów 
względem kolegów. (Huczne ok lask i.)

W śród tego nadszedł z Temeszwaru telegram  ze 
serueeznem „Szczęść Boże“ dla pierwszego zgromadze­
nia nauczycieli tutejszych — w języku  polskim . Nie­
zw ykła ta  m anifestacja ucieszyła mocno zgromadzonych. 
P rzyjęto  ją  brawami i oklaskam i, wśród których wymy­
kał się okrzyk: Niech żyją W ęgTzy! Kom itet odtele- 
grafował zaraz.

W końcu uchwalono k ilk a  wniosków, stawionych z 
g rona uczestników. Bliższą wiadomość o tem podamy 
ju tro . (

— Ś p ie w a c z k a  p o ls k a  w  S ta m b u le . Kurjer Co­
dzienny z  dnia Jgo lutego b. r. numr. 25 pisze: „W 
gazecie II Comercio Orientale z da ty  18. stycznia r. b ., 
czytam y ciekawy a rtyku t o tutejszej śpiewaczce, pani 
Teodozji Friderici fJakow ickiej), 'utóry między innemi 
podaje następujące szczegóły: W dniu 15. stycznia r. b. 
w teatrze Naum w K onstantynopolu, odbył się benefls 
naszej prim adonny soprano, p. Teodozji F riderici. Bene- 
ficjantka ze zwy kłym  urokiem  i talentem  śpiewała ope­
rę F lo tow a „M artę", w której od początku do końca przyj­
mowaną b y ła  nienstanną ow acją, a licznie zgrom adzona 
publiczność nagradzała ją  ciągiem wywoływaniem  i 
pełnem i zapała oklaskam i. Podczas kiedy cała acena 
przepełniona by ła  falam- wieńców i kw iatów ,'w spółto­
warzysze jej widocznie uradowani byli z tych o: nak ho­
norów," co jej niem ały zaszczyt przynosi, iż um iała so- 
b i t  tu  zjednać ogólną aympatję. Oprócz podarunków , 
bukietów, girland i wieńców z bogatem i szartam i, zna­
kom ita a rty stk a  otrzym ata wykonany przez p. Monta- 
ni p o rtre t swój litografow any, k tó ry  w znacznej liczbie 
rozdany został po lożach. D la w iększego jednak  jej 
uczczenia, stosownie do miejscowego zwyczaju, puszczo­
ne były  z lóż cztery białe jak  śnieg gołąbki, na ko ­
lorowych w stążkach, k tó re  polataw szy po scenie upa­
dły u nóg u naszej M arty : jednocześnie zaś rzęsisty  
deszcz sonetów i epigrafów , na cześć jej napisanych, 
spadł z górnycn miejsc ’ widzów. W nroczystości tej 
przyjęli udział współtowarzysze je j :  pani F ern i, Lubini, 
oraz panowie V incenteili i M oriami, k tó rzy  również 
otrzym ali część tych zasłużonych oklasków ."

— S p ro s to w a n ie . We wzmiance o wydanej przez 
p. F orstera  książce p. t . „Studja nad człowiekiem" po­
winno być powiedziano, że znać w niej subtelną znajo­
mość l u d z i  a  nie I n d u ,  jak  mylnie wydrujtowauo.

— W  s p ra w ie  p. O sieck  eg o , wydawcy Dziennikoc 
Lwowskiego (a nie Polskiego) przeciw jednem u z tutejszych 
obywateli o obrazę honoru nie zastępy wałem p . Osie­
ckiego, a o istnieniu tej rozpraw y, jakn też całci spra­
wy, dowiedziałem się dopiero z k roniki Gazety Narodowej

Dr. Henryk Jasieński. 1
(P . » W iadomość ową mydną podał nam jedęn z 

urzędników sadowych. Rozprawa zresztą została odro­
czona z powodu nieobecności oskarżonego).

— XIII. S p is  d a ró w  na fu n d a t  ę ś .p .  K r ro la  S z a j­
n o c h y . Z poprzedniego spisu gotowizną 4.139 zlr.. 59 
centów w ejektach 1.850 złr.

Złożyli d a le j: Stow arzyszenie czynnej miłości b li­
źniego we Lwowie t5<J złr. Gmina tarnow ska (z uchwały 
Rady miejskiej) 50 zlr. Ze składek  na lęee dr. A. W*>j- 
g arta  w Przem yślu następujących dziesięć osób: dr. Qh»- 
maides 2 z łr., dr. A. D worski 5 złr., Leśrikiew icz l»zł., 
dr. Marian Madejski 5 złr., Mochnacki 2 z łr.. Myszkow­
ski 2 z łr .fi dr. K arol R eger 2 z łr ., Schtimacffir 2 gir., 
dr. W ajgart 5 złr., dr. Zezulka 5 złr. ' i  c en tó -J  — 
Ra zem gotowizną 141 złr. 79 centów, a z fryk lzanem t w 
poprzednim spisie czyni < gólem g o to w iz n ą : 4 ,2 8 1 -fełr. 
38 c., a w e fe k ta c h  1.850 złr.

Ostatnie wiadomości.
Zapewne z powodu przerw y na  kolei lwo- 

w sko-krakowskiej, nie otrzym aliśm y dziś całej 
południowej poczty w iedeńskiej i zachodniej. ,

Teieoramj „fiazetj N**rouowti|k
W i e d e n  d .  2 5  I n t e g o .  Daryzkie i 

berlińskie telegram y donoszą zgodnie o zadawal- 
niającem  załatw ieniu spraw y paszportów, wysta­
wionych leg onistom hanowerskim ,

W ydział budżetow y delegacji węgierskiej 
przyjął w  całości spraw ozdanau sekcji finansowej.

Sekf ja  finansowa zawotowała nadzwyczajno 
w ydatki dla wojska lądowego, po odtrąceniu 
1 ,2 6 9 .2 3 8  guldenów'. n  •,

P e s z t  d .  2 4 . l n U g o  w  « *ocy i:U 2 '8
o godzinie 1 0 ]/ 4 wieczorem pojaw. •" 
na balu mieszczańskim, witany z zapa n .

J»a. yz  d . 24. lu te g o . La France
donosi, że rzad run.uńsKi wysłał K antattu tena 
do Petersburga , aby iądaó zezw olc ia Moskwy 
do ogłoszenia niezaw isłości Rum unii.
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Podziękow anie
J. W. fjdństwu Capellim!

D nia 3. (utego b. r, zakończył swój 
żyw ot we F lorencji nasz najdroższy wuj, 
Adam  Siedm iogrodzki, w zacnym domu 
dom u W aszym J  W. państw o. J a k  w ciągu 
jeg o  krótkiej lecz dolegliw ej słabości o ta­
czaliście go najtroskliw szą op ieką i najży- 
wszen w spółczuciem , ta k to w n ie  ■ p o zg o - 
Lie złożyliście zw łoki jego  pośród W aszych 
grobów  familijnych.

Nie mogąc inaczej okazać naszej wdzię­
czności, składam y Ci publicznie w im ieniu po­
zostałych, w żalu nieutulonych sióstr i pod­
pisanych Bios rzeńców ś. p. nieboszczyka, 
JW . najszlachetniejszy Panie, niemniej i 
najgodniejszej żonie Twej, urodzonej JW . 
hrabiance D zieduszyckiej najtk liw sze po­
ci siękowanie, oraz Bzlemy modły do Boga 
o pom yślność W aszą. 1389 1— 1

S ta n is ła w  i A d a m  M id o w icze .

Ogłoszenie.
L icytacja koni we Lwowie pod k ierun ­

kiem W ydziału T ow arzystw a gal. ku pod­
niesieniu chowu koni, odbędzie się d n ia  
3 . i  4 . m a r c a  r .  b . w ujeżdżalni w o jsko­
wej przy koszarach F erdynanda na Gró- 
deckiem .

Początek  licytacji k a ż d e g o  d n ia  o  g o ­
d z in ie  11. r a n o ,  K.on*(t o g o d z in ie  3. 
p  >p I idntu .

Do dziś je s t  zapissnyoh na sprzedaż 
k o n i:
Ze stada W łodzim ierza hr. B aw orow skiego 

ze -Strusoi, a eleganckich powozowych 6 
z w yszczególnieniem  wierzchowych 8  

Ze biada W A ntoniego M ysłow skiego 
z K oropca klaczy śletnich 5
wałachów  4 „ I ,_ ,£ 3  6
klaczy m atek / S i J -3  6
ogierów  półkrw i I ^
pełnej krw i '  a  j 1

Innych koni, różnych w łaścicieli, rasy 
gięli lei, puchodzenia orjentalnego 

i krajow ego, różnego w ieku, zapisano 
w kaucelarji 24

UpYl is  się P . T . hodowców i chcą- 
cycu ąonsurow ać do sprzedaży, by się nie 
opóźniali z prz, lyłką i wyoh deklaracyjj nie- 
zhęuiii z potrzebny; b do aktów  kancelarii 
T ow arzystw a już dla tego, że zastęp w szel­
kiej • '  gurji koni kupującym  eonajwięcej 
może być ty lko  pożądany? 1391 1—3

Od Wydziału Towarzystwa gal.
ku podniesieniu chowu koni.

Lwów d. 23. lutego 1868.

•W Wysocku
stanowić będzie po 2 0  złr. od I aczy ogier 
pełnej krw i angielskiej, „W illsford* po 

W illsford od Troy.- 
Na stajnię 5 złr. Owies, siano i słoma 

po cenach 1 „rgowych. b liższe szczegóły : 
A dm inistracja dóbr w W ysocku, poczta 
R adym no. 1392 1—?

AGENOR CASSUYA,
nabywszy A P T E K Ę  w K o lb u sz o w e j na 
własność, zarzadrając takow ą od dnia 5. 
srycznia b . r. poleca się łaskaw ej publi­
czności. * 1274 7—8

Publiczne uznanie.
Poczuwam się du obow iązku wynurzenia 
mego uznania ' publicznie co do skutków  
btogieb, jakich  dośw iadczyłem  sam na so 
bie taźyw ając cu kierków  piersiow ych  
nadw ornego noitaw ey , /  ran ciszkaS to il- 
wercka. Pozbyłem  się nieustannego ka- 
izlu, połączonego zboleśnem  wydzielaniem 

flegmy, co mi wszelką spokojność , nawet 
s,*n w nocy odbierało, a to jedynie — k ie­
dy rsze lk L  środki były bezskuteezne — 
zażyw aniem  przez k ilka dni cukierków  
piersiow ych  S to llw erck a , w kilka dui 
opuściło mię boleśne przymusowe spluwanie.

_ Ogłaszam to na św iadectwo praw dzie, 
w interesie moich w spółobyw ateli.

ildmburg. Johann Forrenz.
S toliw ercka cukierków  piersiow ych p a ­

czkę z rzepisem  użycia po 32 c t., o pako ­
wanie 10 ct. — dostać m ożna: we L w ow ie 
u  pp. ap tek a rzy : Z. RUCK ERA  i A. B ER - 
LIN ER Ą  w Brzeźanach w aptece obw odo­
wej J .  ZMIN lO W SK IEG O , w K ołom yi w 
aptece obw od. M k t  i . NOW ICKIEGO, w 
K -akow ie w aptece A LE K SA N D R O W I­
CZA. 1043 (2—7)

G ło w n a  w y g ra n a

8 0 0 . 0 0 0  z l r .
uastąpić m ającego na dniu 2 . m arca b. 
r .  ciągnienia losow ania kapitałów  w 
kwooie 139 m ilio n ó w  9 8 3 .0 0 0  z lr ., 
przez rząd założonego i gw arantow anego.

Między 400.000 w yg anemi je s t wy­
sokich tr -n y c h : 2 0  po 8 50 .000 , 10  po
330 .000 , W  po 2 0 0 .0 0 0 ,8 1  po 150.000, 
20 po 50.00(1, 20 po 35.000 121  po
20 .000 , 90 po 15.000, 171 po 10.000, 
352 po 5000 , 432 po 3000, 783 po lUUO, 
1%Q po 5 0 0  i 150 z łr ., jpko najniższa 
kw ota każdego trafnego losu.

Cały los z numerem serji i w y g ry ­
wającym kosztuje 2 z łr .; 3 losy  b złr., 
7 losów 10 z łr ., 15 losów 20 z ,r. w. a. 
w banknotach. 1311 5—7

Zlecenia łaskaw e w ykonują się za 
przesłaniem  należytości niezw łocznie i 
sumiennie pc uskutecznionem  ciągnie 
niu rozsy łają  się listy  w ygrsń  każdemu 
udział b io rącem u bezpłatnie, w ygrane 
zaś wypłacają się natychm iast. U prasza 
się zatem o 'udaw an ie  się w prost do 

J .  B r  © y c h a  
Handlungshaus in F rank fu rt am Main, 

kleine D ockenheim ergasse 9.

P A P I E R  W L I N S I
Ogromne pow odzenie tego specyfl- 

zneg i środka pochodzi z /ego  własnbści 
doświadczonych sprow adzania na_ pow ierz­
chnią ciała zapalenia i rozdrażnienia naj­
żyw otniejszych .z ę śc i organizm u wewnątrz 
oiała. N ajpierwsi lekarze w Paryżu  zale 
cąją ten środek na k a ta ry , g r y p ę , z a p a ­
le n i  ■ g a rd ła ,  ro z d ra ż n ie n ie  n a c z y ń  o d ­
d e c h o w y c h  i p ic  m i (brouchites), re n m n -  
ty z m y  w  lę d ź w ia c h  i n e rw a c h  b io d ro -  
w y c  i i t. d.

Jednorazow e • dwurazowe użycie w y ­
starcza zupełnie i  pic. zeętaw ia żadnego  
śladu prócz św ierzbien1*, jak ró ,.- ie ż  nie 
w y’D łga dyety . 1011 1 5 — 2 4

D ostać można we Lw ow ie w aptece p. 
P io t r a  M ik o la se h a , w K zkowie w apte­
kach pp. Brunona M iczyńskiego i R edyka.

O s t r z e ż e n i e .
W  okolicy  - lisk a  ku rsu ją  weksle ze sfałszow anym  

m oim  podp isem  jako  akcep tan ta . P oniew aż w życiu 
m ojem  nigdy żadnego w ekslu jakc  a k c ep tan t niepodpi* 
syw ałem , p rze to  ostrzegam  w szystkich w ogólności i 
każdego, kom o na tera  zależy w szczególności, aby ża ­
dnego w ekslu , przezem nie jakoby  akceptow anego per 
Giro, n iep rzy jm ow ali, albow iem  w ekslu tak iego n ie ty l- 
ke nie sp łacę, ale owszem tak g iran ta  jako  fałszerza 
m ojego podpisu , jako  i p rzy jm ującego  tak i fałszow any 
w eksel d rogą  Sądow o-karną persekw ow ać będą.

S eredn ica  dnia 21. lu tego  1868.
1388 1—1 S z y m o n  N ad ziak .

Z G U B I O N O
w kościele katedralnym  lub na drodze od 

hotelu G eorge do katedry
B R C S Z Ę

Srebrną fili 'ranow ej roboty w pudełku kar- 
tokow em . Znalazca ratzy  ją  odnieść do 
hotelu G eorge ood Nr. 4., gdzie otrzyma 2 
złr. n ag ro d y . 1383 1—1

Guwernantka, Saksonka. posiada­
jąca  języ k  francuz- 

- ki, udziolhjącs na 
uki ua_ fortepianie, bpiewu, rysunków i robót 
damskich, mówiąca i po po lsku , poszukuje 
um ieszczeou. B ursza w iadom ość listownie 
franko pod l i t e r ą : A . G . S a m b o r ,  poste 
restante ._________________________ 1373 3—3

I A « n i r 7 Wkaw aler' teo re tyczni« i pra- 
K .C 9 I I  '« ..f  Etycznie najzupełniej w le ­
śnictw ie w ykbzfałcony, m ający potrzebne 
leśnioze egzam ina rządow e, tudzież jak  
nsjoblubniejsze świadectwa od' m iejsc, w 
k tórych c ijprzód jako  p rak tykan t w do- 
Drscu oisfcupich r " Szląsku prubkim , n a ­
stępnie jako  leśniczy w dobrach w ielkich 
w ‘<Talicji, przez la t trzynaście przebyw ał, 
p u sz u k n je  odpow iedniego w y k sz ta łcen iu  
miejsca w królestw ie Polokiem, w G alicji 
lub wks. Poznańskiem . — W łada zazównu 
językiem  polskim  i niem ieckim . 1364 3-3 
Adres: H. F . K raków , dom IlmiDga I.p iętro .

biegły  w sw o­
im zaw odzie, w 
zakładaniu ogro­
dów i innych z 

tern 'połączonych sztukach, zaopatrzony w 
jak  najlepsze św iadectw a najpierwszych do 
mów państw a austriackiego, sznka odpow ie­
dniej posady. 1381 1—3

L isty  pod lit. E. W. przyjm uje w Pod- 
hajcach  w Brzeżańskiem .

"BfKAlfTYLiBGYŁANG
i 11 40 4 - 1 2

BOUQUET de MANILLE
pp. Rśgaad <5- Spółk i w  Paryżu,

4 5 , rue R ic h e lie u .
Te nowe do napuszczania chusteczek 

przeznaczone perfum u je , "ttóre rzecona flr 
na u zy iku je  z e sen " ji Y langylang p rzez  

destylację rośliny „unona od o r.ttiss im a" z 
wysu F ilip ińsk ich , a które parfum erje s ta ­
nowią oraz własnuść eyiąo ,ua (m onopol) 
pow yższego domu paryzklego , przew yższa 
ją zelkie dotychczasow > ekstrak ty  tak 
cc do dobroci, jakoteż woni i przyjem ności.

Tenże dom d je ta rcza  n u zap r :eczenie p i ,  
wilziwycb obecnie już znanych parfuom ryj, 
jako  to : Ju k ey  Club, R ezeda, Ess-Buu- 

quet Jaśm in , Mousseliue eto.
SKŁa u \  we L w o w i e :  w aptece A 

d o lfa  B e r iin e ra  i w T  a r n o p o l u  w a 
ptece d r . B n c h e lta
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L . 95.
Konkurs.

W ydział pow iatow y w Samborze og łr 
sza konkurs

na posadę sekretarza, 
na posadę wi>żnego.

Od sekretarza w ym aga się znajomości 
przepibów adm inistracyjnych, ustaw trajo- 
wych i służby m anipulacyjnej, niemniej r a ­
chunkow ości kasow ej; do czynności jego  
należy tnkźe załatw ianie korespońdencyj i 
inuych prac konceptow ych.

Od woźnego wymaga się b iegłości w 
czytaniu i p isaniu.

Bliższe warunki pow ziąć można z in­
strukcji służbow ej.

P , aca roczna sek rjta rza  oznaczona jest 
na 7C0 z łr. w. a. rocznie z pr»wem postą­
pienia co 10  la t nużby na wyższą p laeę aż 
du w ysokości 1 0 0 0  z łr . w, a.

P łaca roczna woźnego oznaczona je s t 
na 2uu złr. w. a , oprocz tego  40 złr. w. a. 
na ubiór, i m ieszkanie lub relutum  69 złr.

K andydaci na te  p<,sidy zechcą poda­
nia awe w nM eżyte św iadectw a z: opatrzone 
najdalej do 20. m arca r. b. wnieść do W y ­
działu powiato- ego w Samborze i dołączyć 
ośw iadczenie, iż poddają aię wąrunkc ™ i 
ustanowieniom  instrukcji ałużliowej, przez 
Radę pow iatow ą Samborską wydanej.

Posady te będą obsadzone n i  jeden rok 
prow izorycznie, poczen. dopierc stabilizacja 
wyrzPczoną będzie, jeżeli kandyds* w ym o­
gom odpow ie. 1387 l —3

Sam bor 23. lutego 1867.
D olański.

Paryż
1867. I W iedeń |  |

■ J j ć W i J  I
Londyn

1862.

Na Graben Nr. 3. 
w  W ie d n ia , 1 S to ik ,  E c k e  d e r  

K a rn tn e r s tr a s s e .
m a g a z y n  s u k n i

K E L L E R  & A L T ,
który  z pow odu sw ych e le g a n c k ic h , 
ty lko  podług najnowszych' źurnalów mo­
dy w własnych .w yrouniach sporządzo­
nych sukni t *ięzkicb, na w ystaw ach prze­

m ysłow ych najw yższem i medalami

odszczególniony został, poleca swe wy­
roby pod g w a ra n c ją  co Jo  jakości m i- 
teryj i najsum ienniejszego szycia po 

najtańszych cenach fabrycznych.
1047 E l e g a n c k i e  46—200

U B R A N I E  B A L O W E ,
frak czarny lub surdut salonowy, spodnie 

i kam izelka z ł r .  2 4 ,
Podróżne bajow e b u rk i od 8 z łr. do 30
S urdu ty  zim ow e bez podszew ki od 6  z lr. de 36
S urdu ty  zim ow e w atow ane od 14 złr. do 48
S urd u ty  w iosenne od 6 złr. do 26
P a le to ty  od 8 z lr. do 30
Z upełne u b ran ie  od 16 złr. do 36
F u tra  podróżne od 36 złr. do 85
S urdu ty  m yśliwski©  od 6 zlv. do 24
Szlafroki od 8 z łr. do 26
F rak i i tu ż u rk i od 14 złr. do 28
S utanny  od 10 zlr. do  30
Spodnie zim ow e od 4 z łr. do II
K am izelki rozmaite od 2 złr. do 0

P rócz  w ym ienionych wszelkie m ożliw e
przedmioty garderoby męzkiej.
— ZA M Ó W IEN IA , z do łączen iem  należytości lub 
za p rzekazem  pocztow ym , podaw szy rozm iary  p i e r ­
s i  i s t a n u ,  podobnież i w y s o k o ś c  i w k r o k u ,  
w ykonują się  ja k  najsp ieszn iej, i do łącza się  do każ 
dej posyłki k w i t  g w a r a n c y j n y  togo, iż su - 
knie nie przypadłe do upodoban ia , bez trudności 
zam ienione b ędą ,
“ ■ W ZORY M ATEKYJ do w ybran ia z n ich po ­
dług życzen ia , dodaje się  na żądanie b e z p ł a t n i e .  
  O dw ołu jąc s ię  do lego , iż  w szelk ie nasze to ­
w ary za g o t ó w k ę  zakupujem y, że je s te śm y  w 
s t o s u n k a c h  b e z p o ś r e d n i c h  z p ie rw szem i 
k rajow eini i zag ra n icz n em i fab rykam i, nakoniec 
zsy ła jąc  się  na naszą s t a ł ą  m a k s y m ę ,  j ak n a j -  
s u m i e n n i e j s z e j  i najlepszej usług i, polecam y 
s ię  n a ju siln ie j w zględom  IV T. p u b l i c z n o ś c i ,  
zapew niając, iż w szelkich dołożym y starań , ażeby 
jak  n a j t a n i e j  i n  a j  s u  m  i e  n  n i e  j  w szelkim  o d ­
pow iedzieć w ym aganiom . Z g łębok im  szacunk iem

Keller 4  Alt. G raben Nro. 3, W ien.

V e r la g  von  F  A. B ro i K hana in  L e lp z ig .

S o e b e n  e r s c h i e n .

Studien ober Bosnien und die Herzegovina
von

J o h a n n  R o ś k i e w i c z ,
b. k. Major im G en«ralstabe.

M it ',lf Abbildungen in Holzschnitt und  einer litographirten Kartu.
8 . Geh. 2  T h lr. 20 N?r.

Yorrathig bei F. U, RICHTER in Lemberg. 139i) jA

dostać można

l f  a j t a n i e f
Prom esy losow z 1864 roku

do ciągnienia na dniu 2. marca 1868. — Główna wygraua

H  2 0 0 . 0 0 0  z ł r  w .  a .  - g p g
z domu handlowego en gros pana 

J  o  l i  C . 8  o  t  h  e  n  w  W i e d n i a ,

po 9 złr. S 5  ct. ze  s t e p l e m ,
do nabycia w Izbie wekslarskiej

J A  K O B A  S T U  M i  w e  L w o w i e ,
przy uhey Wyższej Karola Ludwika pod I. 311 m., 

_obok demu Gromadzińskich na dolę. 1382 1—7
Przez chemika F. S ch reyera  w Mnichowie świeże wynaleaioce

Pigniki na ból zębów,
przeciw Caries u  zębów (w ypróJm iatych) 

zbadane przez w ysokie kolegium  medyczne wyższe, dozwolone przez Najwyższe Królew­
sk ie  baw arskie mioisierjum handlu.

I nźełeczko » raz z opakow aniem  i przepisem  ożywania kosztu je 80 ct. w. a. 
G łó w n y  a k la d  dla G a lic j i  we Lw ow ie w handlu J .  F . K le in a  W d o n  y  pud Nie­

bieską gw iazdą miasto 1. 232. 1386 1 - 3

m
*Do pewnego, a zarazem korzystnego

lokowania kapita łów!
są do polecenia:

OBLIGACJE PIERWSZEŃSTWA
kolei Siedmiogrodzkiej,

które oprócz najlepszej rękojmi i przy obecnym nizkim kursie, przy- 
n iszą 7*/,% od kapitała. Obligacyj tych po kursie wiedeńskim do­
stać zawsze można w domu bankierskim i wekslowym u podpisanego. 

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się najściśle,,

J A K U B  S T B O H ,
pod 1. 311 m., przy ulicy W yższej K rru la  L udw ik i 

1326 5 —7 obok domu Grom tdzińskich.
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G. k. uprz. Towarzystwo kolei Lwowsko-Czerniowieckiej.

a r  P o  e e n a c h  z n i ż o n y c h ,  i m

S p n e i l s ż  d r z e w * !
tak w  większych jako i w małych ilościach,

m . s o >  « K  w  o r c i Ł

c.k . uprz.

kolei in  owsko-teoiowieckiej
we Lwowie.

Miąjsea s p rz e d a ż y  s ą : Dw orzec kolei Lwow sko-Czerniow ieckiej
składzie drzewa.
Sam uel Gall, ulica M ajera Nr. 722 V,- 

Przedsiębiorcd d ow ozu : Sam uel Gall, ulica M ajera Nr. 722ł/ ł .

C e n y  z a  s ą g  n U r z o - a n s t r .

—  na

G a tu n e k  d rz e w * n a  d w o rc a
z d o s ta w ą  do  d o m n  
w łą c z n ie  z ro g a tk ą  

i a k c y z ą
złr. kr. złr. kr.

Drzewo bukowe 9 - 10 86
Drzewo debowe 0 __ 9 . 86
Drzewo m iękkie, mieszane 7 — 8 8 6

Przy zakupieniu  ilości nad 100 sągów  upuszcza się  z ceny, i w (ym  
względzie należy się porozum ieć z podDisaną D yrekcją  ruchu.

Lw ów  d . 21. lutego 1868.

D y r e k c j a  r u c h u .

K. k. priv. Lemberg-Cztrnowitz Eisenbahn-Gesellschaft. 

r ^ T H e r a b y e t K u u ^  d e r  P r e i s e m

H r e n n l i o l z  -  V e r k e n f

im Grossen und Kleinen
s i / n a

der k. k. priv.

1 emberg-uzefiiowitz Lisenbahn
ip Lemberg*.

V e r so h le is so r te : Hulzverschleissplatz am Bahnhofe.
Samuel Gall, Mayergasse Nr. 722^

Z u ła h r u n te t n e l im e r : Samuel Gall, Mayergasse Nr. 722% .

P r e i s e  p e r  n .  6 .  i h U t e r .

H o lz g a ttu u g lo c o  O a h n h o f
F ra n c o  in s  H an s  
g e s te l l t  in c lu s iy e  
M au th  u n d  A cc ise

fl. kr. fl 1 kr.
Buchenholz 9 _ 10 86
Eiehenholz 8 - 1 86
W eiehes Holz yerechiedoner 

G attung 7 86

Bei A nkauf von Parthien iiher 100 Klafter werden Prtisnachlasst bew illiget, 
wegen w elchenm ansichau die unterzeichuete B etriebs-D irektion wenden wolie.

Lem berg 21. F eb ru ar 1868.

1379 2 - 3 Die Be^r*ebs-Direktioii.
Wydawca. Witalis W. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialuy redaktor: Jan Dobrzański D r u k  K o r n e l a  P i i l e r a .


